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Patriotyczne wezwanie z Wilna kongresu inwalidów wojennych
Na zjeździe Rady Naczel

n e j  i Zarządu Głównego 
Związku Inwalidów W ojen
nych R. P. w dn. 17 uiaja 
1936 r. uchwalono deklarację, 
k tó ra  w streszczeniu brzmi, 
jak  następuje:

Oddawszy hołd pamięci Wo 
dza Narodu, Rada Naczelna 
Związku Inwalidów W ojen
nych R. P., zebrana w Wilnie, 

imieniu poległych w bojach 
o Niepodległość i pozostałych 
po nicn rodzin i w imieniu in
walidów — w trosce o wiel
kość i potęgę Rzeczypospoli
te j i w poczuciu odpowiedział 
ności przed historją, uroczyś- 
C1® p t tanawiu:

I) Niepodległość i mocar
stwowy rozwój Rzeczypospo
litej, jako najwyższe i n a j
świętsze nakazy dla narodu

Min. Roman powrócił 
do Warszawy

Minister Przemysłu 
r|lu p- Antoni Roman, 
wtzoraj rano

i llan- 
który 

przyjechał do 
arszaw-y przed południem, 

był przyjęty przez prezesa 
Rady Ministrów gen. dyw. dr. 
P. Slawoj-Składkowskiego.

polskiego i rządu, powinny 
zespolić moralnie naród z rzą
dem. Naród powinien być go
tów do obrony, granic i p o n ie 
sienia w' tym  kierunku wszel- 
kich ofiar;

2) dla urzeczywistnienia ce
lu obrony zdobytej niepodle
głości, rząd Rzeczypospolitej 
powinien posiadać silę wyko
nawczą, opartą o świadomą i 
zorganizowaną wolę obywa
teli, wobec czcrro inwalidzi 
wypowiadają walkę w ichrzy
cielom porządku i wrogim ele

mcntoin państwa;
3) ponieważ r* —'i swych 

obowiązków obywatele są 
czynnikiem twórczym, przeto 
w z o r g a n i z o w s p o ł e c z e ń 
stwie na każdym posterunku 
winni się znajdować ludzie 
wykwalifikowani zawodowo i 
posiadający odpowiednie wa
lory moralne. Inwalidzi wy
powiadają się przeciw syste
mowi protekcyjnem u, szkodli 
wemu dla życia społecznego;

poczuciu obowiązku 
udziału w walce o nie-

4) w
wzięcia

podlegość gospodarczy Polski 
i o prawo pracy dla każdego 
obywatela, inwalidzi wzyw a
ją  czynniki odpowiedzialne za 
los paiistwa do zdecydowanej 
akcji, dążącej do zapewnie
nia równowagi gospodarczej 
i dó zapewnienia pracy oso- 
brm  wykonywu.iacym swe 
względem państwa obowiązki;

5) siły narodu i państwa są 
zależne od siły m oralnej, 
zdrowia i wychowania mło
dzieży. Inw eb dz> wzyw ają 
społeczeństwo i sami oświad

czają swó j udział w pracy  w 
te j dziedzinie.

Wiedząc w moc ducha na
rodu i jego posłannictwo dzie
jowe, posłuszni wskazaniom 
Marsza! .a Piłsudskiego, inwa 
lidzi ślubują Prezydentow i 
Rzeczypospolitej i Naczelne
mu Wodzowi W ojsk Polskich 
gen. Rydzowi śmigłemu, że 
będą w ytrw ale dążyć do 
wzmocnienia, rozbudowy i 
mocarstwowej potęgi N ajjaś
niejszej Rzeczypcspolitej Pol 
skiej.

Krwawe rozruchy w Palestynie
Zabici i ranni w Jerozaiianre i Jat He

LONDYN (PAT). W Jcro- 
zolimie doszło cnegdaj wie
czorem znowu do krwawych 
zajść. Gdy tłum, złożony prze 
w ażnie z Żyoow, opuszcza! ki
no im. lsdisona, jakiś niewy- 
k iy ty  dotychczas Arab zaczął 
strzelać ? automatycznego re 
wolweru Trzech Żydów zo
stało zabitych na miejscu, 
dwóch odniosło rany.

Arabowie nie odwołali do
tychczas swojego stra jku  pro
testacyjnego przeciw wpusz
czaniu emigrantów' żydow
skich do Palestyny i zamie
rzają rozpocząć a. cję cywil- 
nego nieposłuszeństwa wobec 
władz mandatowych przez od 
mowę uiszczania pedatków. 
W nccy trw ały  w dnlszjm  
ciągu rozruchy w Tel Avivie

i w Jaffje. W Jaffie jw id r  ży 
dów zostało zabitych, ą  dwoęli 
jest rannych. W HaifN pod- 
p ilono k ii^ą domów miesz 
halnych. S traty są znaczne.

W ostatniej chwili donoszą, 
że rozruchy stają  się coraz bur 
dziej niepokojące. W Ilaifie 
i w Jerozolimie rzucono licz-

e bomby* które jednakże ąi- 
icgo nie zraniły. Napaści i za 

machy są coraz częstsze, W 
Haifie zosta* zabity Arab pod 
czas- manifestacji d charakte
rze antyżydowskim.’
1 .udność żydowska jest przez 

ostatnie zamachy zupełnie ste 
roryzowana. W wielu dzielni

cąęh zamieszkałych przez lud 
ność mieszaną, sł‘!epy żydow
skie są pozamykane. Dla za
pewnienia porządku i bezpie
czeństwa władze palestyńskie 
wvdały szereg nadzwyczaj
nych zarządzeń. Policja i woj 
sko strzegą dróg, rewidując 
przechodniów.

Pcfinieciem sztyletu w serce
zamordowano sędziego w Stanisławowie

W nocy z soboty na niedzie Czesław Hofmokl, sędzia Są- 
łę ok. godz. 23.30 przy zbiegu du Okręgowego w Stanisławo
ulic Ułanów Kreehowieckieh 
i Stanisławowskiej w Stanisła 
wowie zamordow;any został 
pchnięciem sztyletu w serce

Gen. Siawoj-Skladkowski działa
Znikły nastroje niepewności i załamała się spekulacja

P rem jer gen. ad-
kowski natychmiast po posie
dzeniu Rady Gabinetowej, 
które się otłbyło z udziałem 
Wodza NacaSeluego, gen. Ry- 
dza-ŚmigłegOj.rozpoeząl urzę
dowanie swoim zwyczajem od 
błyskawicznej inspekcji w te:

Pierwsza inspekcja nowego’ 
szeia Rządu w yw arła pioru
nujące wrażenie. Stała się 
przestrogą dla całej adm ini
stracji. N ikt już nie jest pe
wien ani dnia, ani godziny 
zjawienie się p. prem jera, któ 
ry  peprostu może „spaść z 
nieba44, gdyż posługuje się 
również samolotem. Maszyna 
pań-twowa zaczęła sprawniej 
d zialać, a „szary interesant44 
odetennął z ulgą. wiedząc, że 
pozyskał potężnego opiekuna 
w osobie szefa Rządu, który 
interes Państwa łączy znako 
micie z interesem obywatela.

Na pierwszy ogień objaz 
do w insoekcyjnych poszły po 
wiaty podstołeczne, a pierw 
szą ofiarą padl starosta powia 

[>vy Łowicza. Jak  wspomnie- 
prem jer Sławoj-Sklad-

mu Rady Gabinetowej i nie 
zastał starosty na posterunku.

N ikt nie potrafił objaśnić 
p. prem jera gdzie się starosta 
znajduje, więc gó zm iejsra 
zawiesił w urzędowaniu.

Zdawałoby się, że ten po
zornie drobny wypadek nie 
może mmc szerokich n a 
stępstw. Jest przeciwnie! Ja
ko przykład niezmiernie cha
rakterystyczny wywołuje blo 
gosławione skutki. N ietrlko 
usprawnia adm inistrację, ale 
również budzi zaufanie do 
Rządu na odiinkn gospodar
czym. /a iem ak, się spekula
cja, zanikła niepewność 
gdyż najszersze koła społc 
izeństw a żywią pewność, ii 
Rząd gen. Sławcj-Składkow- 
skiego jest ostoją lad u w k ra  
ju . Na tre je  niepewności po? 
wpływem energicznych wy

wie, prezes miejscowej P.O.W. 
i prezes stanisławowskiego 
Związku Oficerów. Zmarły 
był legjonigią i zasłużonym 
działaczem społecznych, od
znaczony Krzyżem Niepodle
głości z mieczami. Osierocił

żonę i dwoje dzieci, śledztw e 
w toku.

ZAMACH STANU W BOLIWJI
W B oliw ji dokonano zamachu 

stanu. D otychczasow y prezydent 
Sorzano ustąpił. W ładze objęły  
czynniki w ojskow e. Przew rót do
konany zosta! bez rozlewu krwi.

RZYM (PAT.) Agencja Ste- 
fani donosi ze Stambułu, że 
według obiegających tam po
głosek, cesarz Haile Selassie

Negus na statku „Kościuszko"
odbędzie podrói do Europy?

przejeżdżać będzie w dn. 25 
b. m. przez port Stambułu na 
pokładzie statku „Kośeiusz 
io “, udając się do Konstau 
zy-

„Piatacy" przeciw Zw , Legionistów
W Warszawie odbvł się 

zjazd koła „Piątaków4. Na 
tym zjeździć byli obecni prent 
je r  Składkowski, min. Ulrych, 
b. min. Wacław Jędrzejewicz. 
b. min. Raychman i in. Zjazd 
ten jednogłośnie odrzucił pro 
jekt statiitu Zw. Legjonistów. 
wypowiadając się zatem za 
istnieniem kół pułkowych, któ 

tworzyć mają centralę po-. .V , 4

kowski p rzybył do Łowicza w I stąpień prem jera > rozwiał ̂  
pó łtorej godziny; go zakończę-1 się. ja k  sen koszm arny, ~

rc
•ozumiewawczą. Z inicjato 
ów nowej organizacji Zw. 
egjonistów, która przewidy- 
. ałaby daleko posuniętą cen- 

iializację uladz, był obecny 
j p. Polakiewicz. Odrzucenie 
4 gtaiutu ZWj Legjonistów w y 

tw arza sytuację, z k tó re j wy
nikałoby, iż związek ten tra 
ci właściwie rację  bytu. Na 
przewodniczącego koła „Pią
taków" został w ybrany p. L‘e- 
rek-Błeszyński, wice-minister 
oświaty.

Nowy prezes komrsM 
oddłużeniowej

P. minister Skarbu powo
łał dr. Maurycego Jaroszyń
skiego na stanowisko prze
wodniczącego centralnej ko
misji oddłużeniowo - oszczęd- 
rościowej dłr. samorządu.



Za zbrodnie dokonana przee 14 - Eai:y
sprawca znów zasiadł na ławie oskarżanych

P rzec? ^ )m  c u d e m  u n ik n ą ł
N iezw ykły proces o k rw a

wy napad rabunkow y, doko
nany p.zed-14 laty na terenie 
Frant ji znalazł się w czoraj 
na wokandzie Sądu A pelacyj
nego w W arszawie, gdzie ła 
wę oskarżonych zajął miesz
kaniec Łodzi Jan Kozłowski- 
Derfel. Okoliczności sensa
cy jnej te j spraw y przedsta
w iają się następująco.

KRWAWA STRZEL \N IN A  
tb  listopada 1922 roku do sklepu  

•tałż. G allez w Osiricourt w e Fran
c j i  v.ea 3 mężczyzn, pszyczcai.

wfc z  v e k  fe; t» 2.a.m-a»fcg wan.y«h- 
Siezam askow any m ężczyzna zaczai 
■.tizelać do żo-iy w łaściciela sklepu, 
Racheli Gallez, która jedcaK oca
lała, ukryw szy się za kontuai -m. 
Drngi m ężczyzna strzelił do Filipa  
G allez, raniąc go w czubek głow y. 
Filip G allez podbiegł do strzelają- 
rego doń m ężczyzny, przew rócił go 
i zw alił się nań.

W czasie zam ieszania bandyta  
-dolał oddać jeszcze jeden  strzał Jo

Gallez, który mimo rany w yciąg 
nął rów nież rew olw er - k ieszeni 1 
strzelił do bandyty, Kuli trafiła  w  
pierś. Bandyta zaczął siln ie  bro- 
c vć krwią. Wobec tego w szyscy  
trzej opnściii sk lep  m ali. G allez, 
nie dokonvw njąc rabunkn.

ZNALEZIENIE ZWŁOK.
Po dwóch dn.ach w pobli

skim lasku polic ja  francuska 
znalazła zwłoki mężczyzny, 
który m iał przestrzeloną pierś 
a nadto k ;lka ran w głowie.

Ze znalezionych dokumen
tów okazało się, że zabitym 
jest mbo- a i t  pokski, F ranci
szek Faźdzrerznrafc, zainaem/o 
ny w kopalniach węgla pod 
Ostricourt.

Wszczęto dochodzenie ce
lem ujęcia zarówno spraw 
ców napadu rabunkowego na 
sklep małż. Gallez ja k  i za
bójstw a Franciszka Paździerz 
niaka.

Na tropie tajemniczej bandy
I oto w ied ze policyjne francuskie  

stanęły w obec d ek tw eg o  odkrycia.
F ilip G allez w zabitym  Paź- 

dzierzniakn rozpoznał ow ego nieza- 
maskc w anego bandytę, do którego  
strzelił w  czasie napadu.

N iew ątp liw ie w ięc Paździerznia- 
ka zabUi dw aj iego tow rrzysze a 
to z obaw y, że w skutek doznanej 
rany w padnie w ręce policji i  w y 
da sw ych  wspólników.

Władze śledcze były  więc 
ju ż  na tropie bandy- Ustalo
no, że krytycznego dnia Paź- 
dzierzniak był w twarzystw ie 
robotnika kopalnianego Ed-

■W-

warda H rabera i  szli oni w 
kierunku O stricourt. H raber 
nie zgłosił się iuż w ięcej do 
pracy, co wzmogło poszlaki.

Ponieważ nie można go by
ło i później odszukać, Izba 
Przysięgłych D epartam entu 
du Nord skazała H rabera w y
rokiem zaocznym z 1924 roku 
na karę śmierci przez ścięcie 
na gilotynie.

W yrok nie został w ykona
ny’ wobec ukrywania, się ska
zańca.

Po opływie 10 - cłu lat
M ineio 10 ’ai W lipen 15132 rokn 

niejaka Leokadja K ozio. ;ka z do- 
mn A ugnstyniak zam eldowała po
licji b elg ijsk iej w  Liege, że zna 
szczegóły napadn rabunkow ego w 
O striconri

W zbrodni te j onrócz Paździerzu ia 
ka i Edwarda H a b e r a  bral udział 
je j  w łasny mąż Jan Kozłowski.

Zam eldowanie głosiło, że krytycz
nego dnia w szyscy trzej ndali się 
do Ostricourt, a po kiiku gorUinuih  
w rócił ty lk o  K ozłowski i Ilraber, 

.obaj w  nbraniacb splam ionych  
krwią.

O pow iedzieli o napadzie i przy
znali się, że bojąc sie zdrady Paź- 
dzierzniaka dobili go w ystrzałem z 
rewol-H eru. O św iadczyli, że muszą 
opuście rran cję  i zaproponowali to 
samo A ugustyniaków  nie, która by
ła  podówczas kochanką obn ban
dytów.

ZŁE POŻYCIE
J o tułaczce w N iem czech poje

chali do B elgji ,gdzie Kozlow -ki oo 
ślnbił A ng. styniaków nę.

Pożycie ich było  p izcz  ca ły  cza„ 
bardzo złe. K ozłowski robii stale  
aw antury zonie, że zdradza go se  
w szystk im i m ężczyznam i, jakich  
napotka.

W i ^ 2  roku Kozlow ki poi zucił 
żonę, ośw iadczając, że dłużej żyć z 
nią nie ma potrzeby, gdyż i tak nie 
w yda go policji.

Kozłowska mimo gróźb ze  strony  
męża wninsia nań skai ;ę.
»■* a '~t —rmm m m m

f f ł A  o j a
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 Plełń. 6.33 jtobudka, 6 34 Cimnaity 
k> j.50 Muzyka, 8.00 Audycja a la  ukóI. 8 10 Audycje dla poborow, n, 11.37 Syg- 
nał eza^u, 1 .00 Hejnał, 12. 5 Ai fycja J.a 
trcól (dla dzieci młodszym), 1 3 . Kon- 
cen poluaniowy, 13.10 Cnwilki gospodar
stwa aom owogo, 13.15 ,Z rynku p- icy 
11 ' i  V/iadomojci o okspor o polikjm,
15.20 Przogląd gielaow y, 15.30 Ptyiy, 16.00 

Skrzynka I. K. O.", ..1 5  koncert muz, 
ki lekkiej w wykoraniu Or) es*-y P. R., 
16 50 „Cała Polłica śpiew. ', 17 05 „Mary
narka wojenna i fleta handlowa , 17.20
Pic.enki, 17 SR „Encyklopedja mowlona ' 
13.00 Robe-t Schumann: Kwartę* liryczno- 
wv A-aur, 18.50 „Współczesna liryka 'iiiłos- 

a" — kwad rant poetycki, 18.50 , Ja* spę
dzić .m ięto?", 18.55 Ko, cert reklamowy, 
19.25 Skrzynka iolnicza 19.35 Wiadomoś .i 
sportowe, 19.45 Pcgsdanka aktualriS, 19. S 
, System Cioci Eulaiji" — skecz, 20.10 „Na 
wesoło" — Orkiest-a kameralna, 21.15 Frag 
menl / z opery Claude U oussy’ego: „Pe 
■ i Me: sanaa", 22.00 Pieśni w iosenr.

10 Muzyka taneczna w wykonaniu Malej 
o.kiosf y P. R , 22.45 „Budowa państwa
polskiego" — odczyt w języku esperan- 
rkim" 23.00 Wiadomości i tooroia jlczne 
dla żeglug, dowietrznej, 23.05 Dalszy r ■ j  
n zyki tsńet "tej w w>r. Małej Ork. P. R 
KOT W WOF J ka.BpołsK

PoMcjn belgijska porozumiała się  
niezw łocznie z  w ładzam i franenskie  
n *

W ydobyto stare, z  przed 10 lat 
akra zbrodni w  Ostricourt.

IJąc za wskazówkam i Kozłow
sk iej p o licji belgijsi a "toresztown- 
ta ow ego Edwarda Flrabei i, którego  
w ydano sądom francuskim .

V czasie transportu przyznał się  
wobec inspektora sądow ego i kom i
sarza policji, że w łjsc iw e  jego  naz
w isko brzmi Bronisław  jfnrzyńśkl i 
ze  zespól z Kozłowskim  i Paździerz 
niakiem  brał odzia ł w  napadzie na 
małż. Gallez. Przypisyw ał on sobie, 
rolę podi zędną, gdyż stał tylko ta 
czatach, Kozłowski strzelał zarów 
no do w łaściciela sklepn jak  i do 
rannego Paździerzu iaka.

WYROK.
Na pods’awie tvch zeznań, 

Izba Przysięgłych D eparta
mentu du Nord ponownie roz
poznała sprawę, skazując Ju- 
rzyńskiego na 5 lat więzienia 
za napad rabunkow y, unie
w inniając go z zarzutu zabój
stwa Paździerzniaka-

Jednocześnie jednak  przy
sięgi* uznali, że zrbójsiw a 
Paździerzmuka dokonał Jan 
Kozłowski, a wobec niemoż
ności odszukania go zapadł 
wy>ok, skazujący tym razem 
jago zaocznie na karę śmirr- 
c przez ścięcie na gilotynie.

Sąd francuski wyroŁ ten 
przekazał władzom polskim, 
ponieważ zachodziło przypu
szczenie, że Kozłowski po po
rzuceniu żony i dzieci zam*e- 
szkał w Polsce. Poszukiwania 
i na tym  teren e pozostały 
bez skutku.

. ODNALEZIENIE 
FRZESTĘPCY.

Aż oto dzięki nieprawdopo
dobnemu wprost przypadko
wi Knzlowskiego odszukano.

W lipcu 1934 r- na ulicy 
w ' Ło cizi pobili się dw aj ro
botnicy. Napastnikiem  okazał 
się niejaki Jan Derfel. Po u- 
stalen.u personalij okazało 
sie. że D erfel przez k ilkana

ście la t przebyw ał we F ran 
cji i Belgji, pracując w ko
palniach, Zainteresowano się 
bliżej jego przeszłością i w te
dy wyszło najaw , że owym 
Janem Derflem  jest nie kto 
inny, ja k  Jan Kozłowski, ska
zany przez sąd francuski na 
karę śmierci.

NOW E KOMPLIKACJE.
N astąpiła znowu n iezw yk ła  kora- 

ph nacja. D erfel, jakk olw iek  uro
dził sie  w  Łodzi i b y ł Polakiem, nie 
miał obyw atelstw a polskiego- ponie  
waż w yjech a ł do Francji jeszcze  

wofPoj. kacKoaauś,: ao£
frwość wythnr.i go  wbartann frar  
enskim, które niezw łocznie w yk o
nałyby wyrok śm ierci

To też  w ładze krajowe odniosły  
się do ministra spraw iedliw ości we 
F -ancji z zapytaniem , czy nastaje  
na w ydan ie K ozłow skiego-D erfla. 
Francuski m inister sprrv iedliw ości 
w yraził zgodę na osądzeni* Koz
łow skiego-D erfla przez sądy pol
skie.
PRZED SĄDEM POLSKIM-

Po dwuletniem bezmaU śledź 
twie, Kozłowski - D erfel sta
nął przed Sadem Okręgowym  
w Łodzi, oskarżony o napad 
w Ostricourt na sklep małż.

Gallez i zabójstwo Paździerz- 
niskdi

8 LAT WIĘZIENIA.
Kozłowski - D erfel nie przy 

znawał się do winy. Tw ier
dził, że oskarżeni;: przez żonę 
jest wywołane chęc,ą zemsty 
za DOizucenie je j.

O skarżyła go ona już  raz 
przed policją belgijską, po 6 
tygodniach jednak zwolniono 
go i w ydalono z granic Bel
gji, jako nezpaństwowca- Wró 
cił ted  dc Polski i zamiesz
ka! w- Le.j»zi.

Sąd O kręgow y w Łodzi 
wydał znam ienny wyrok. U- 
znał Kozłowskiego winnym 
wzięcia udziału w napadzie 
na małż. Gallez, a od zarzutu 
zabójstwa PaździerznlaKa u- 
niewinnił. Sąd Okręgowy sta
nął na stanowisku, że pomó
wieniom Turzyńskiego nie 
można dać całkow itej w iary, 
gayż zarówno jeden ja k  i drn 
gi mógł dobić kompana zbrod
ni.

Za rabunek jednak Sąd O-

kręgow-y w Łodzi skazał Koz
łowskiego na 8 lat więzienia* 

APELACJA.
Od tego w yroku zaapelo

wał skazany Derfel i sprawa 
znalazła się w ozoraj przed 
Sądem A pelacyjnym  w at- 
szawie, którem u przew odni
czył sędzia Krasowski. 

REWELACYJNY 
WNIOSEK OBROŃCY.

Na wstępie rozpraw y obroń 
ca adw. Ż. H ofm ekl-O strow  
ski ę.o.siawiI wniosek o- wapo- 
ozenie postępu w&lber
upływ u kilkunastu lat od 
chvili popełnienia przestęp
stwa-

Wpiosek ten wywołał dłuż 
szą dyskusję między obrońcą- 
a popierającym  oskarżenifc 
p^ok. Guszkowskim.

W w yniku sąd wniosek o- 
brońcy oddalił. Dopuszczono 
jednak nowych świadków, 
którzy m ają ustalić, że Koz
łowski w krytycznym  okresie 
przebyw ał przez 10 dn> w Ło
dzi i sprawę odroczono.

Łebed zawrze ślub z Itoatkimki
Władze wyraziły już natc zgodą

D owiadujem y się, że w dniu 
wczorajszym zapadła decy
zja władz sądowych w spra
wie sensacyjnego ślubu, k tó 
ry  zaw arty ma być w w ięzie- 
niu.

Jak już donosiliśmy, skaza
ni V* procesie terorystów  
O.U.N. za udział w mordzie 
na osobie ś. p- min. Pierackie- 
go, czołowy oskarżony Łebed 
i jego towarzyszka w przygo
towaniach do zamachu, D arja  
Hnatkiwska, zamierzali od 
dłuższego czasu wstąpić w 
związek małżeński.

Przed kilkoma dniami do

P rokura tu ry  W arszawskiego 
Sądu Apelacyjnego w płynęły 
własnoręczne podania obu 
skazańców, bez pośredni etwa 
obrońców, zaw ierające prośbę 
o zezwolenie ne zawarcie ślu
bu w czasie odbywania kary. 
Podania te załatwione zosta
ły przychylnie i już w na j
bliższych dniach decyzja ta 
będzie zakomunikowana wła- 
śe*wym prokuratorom  w ię
ziennym.

Ślub Łebeda i H natkiwskiej 
odbędzie się jeszcze w końcu 
b. m. w kaplicy więziennej na 
Mokotowie, dokąd doprowa

dzeni będą skazani. Ponieważ 
wśród stałych kapelanów w ię
ziennych w Warszawip brak  
duchownego w yznania grecko 
katolickiego, sprowadzony bę 
dzie za zezwolenicAi p rokura
tu ry  duchowny wyznani ą,, do 
którego należą oboje skakani- 

Przypomnieć należy, że Łe
bed zgodnie z nieprawomoc
nym jeszcze wyrokiem W ar
szawskiego Sądu A pelacyjne
go odbyć ma karę dożywot
niego więzienia zamienioną 
mu z kary  śmierci w d-odze 
am nestji, zaś H natkiw ska ka
rę 15 lat ciężkiego więzienia.

Zamordował dwie kobiety
a trupy porąbał na kawałki i zakopał w ogradde

PRAGA (BAT). -  W malem 
miasteczku Rudnice, polożo 
nem na północ od stolicy C ze
chosłowacji, aresztowano mło
dego 25-Piniego człowieka na
zwiskiem Stepanek, który przy 
znał się do zamordowania 
dwóch kobiet, które następnie 
w celu za : rcia śladu zbrodni 
porąbał na i awałk.

Stept uek zeznał, iż usiłował 
zamordować dwie inne kobie- 
ty, ale udało mu sie tylko cięż

ko je zranić. Na wszvstk:e py 
tenia, jakie stawiały mu w.a- 
dze co do motywów zbrodni, 
Stepanek odpowiadał, iż nie 
wie dlaczego zabijał. O fiary 
zbrodni w okropny sposób 
zmasakrowane i pokrajane na 
kawałki, Stepanek zakopywał 
w swym ogrodzie.

Władze prowadzące docho
dzenie podejrzewają Stepan- 
ka o kilka innych morderstw. 
Okolice Rudnicy był od pewno

Baton „Sanok”  zdobył puhar
Balony, biorące udział w 

ósmych krajow ych zawodach 
balonow wolnych o puhar im. 
płk, Wańkowicza, wyłądowa 
ły wszystkie w dniu onegdaj 
szym do goJz. 21-ej w ołcoli 
cach Białośliwia d o w . w yrzy
skiego.

Według obliczeń komisji 
sedzmwskiej, pierwsze m iej
sce zajął balon „Sanok" z Ae
roklubu Lwowskiego z załogą 
p. Markiewiczem i Kubicą, 
drugie mic,sce „Hel“ z Aero 
klubu Pomorskiego z kpi 
Menschem i por. Filipkow 
skim, trzecie — „Wilno* z za
łogą por. Brer.kiem i por. Sur- 
gatem z Aeroklubu Pomor
skiego. Czwarte „Łódź" z por. 
Blochem i  por. Łaszowskim-

go czasu teroryzowane przez 
tajemniczego cyklistę, który 
strzelał cl£ kobiet i dotychczas 
był nieuchwytny.

Zuchwały napaf 
bandycki

Na drodze Kermanszah — Khor- 
re Mabad ( ln n )  bandyci napadli 
na .samochód, w którym  in żyn ie- an 
gielsk i, pracujący przy budowie 
potudniow o-peisk ieso odcinka kole 
jow ego, wiózt 2500 funtów, przezna
czonych na w ypłatę płac robotai- 
ków. lnżyaier, szofer i służący in 
żyniera iudus, zostali zabici, pie-

1 Piąte — „Katowice" z por. 
Sidorem i por. Kędzierskim.

Kolejności innych balo
nów, które wylądowały w 
większej odległości od celu, 
jeszcze nie ustalono.

Trzęsienie ziemi
W czoraj o Kocz. 19.38 odczuto w 

B ukareszcie dość silne trzęsienie  
ziem i, którego ośrodek znajdow ał 
się w odległości 18C km. od Buka
resztu. W strząsy nie w yrządziły źąd 
nych szkód.

Webib-Pasza
PORT SA1D (PAT). -  Przy 

był tu gen. Y/ehib Pasza, b. do
radca wojskewy armji abisyń- 
•skiej. Nad bezpieczeństwem ge 
nerula czuwa kULunabtu połic 
jantów.

W ehio Paiza zamieszkał w 
hotelu, gdzie poprzednio przy 
byli już inni dowódcy anisyń- 
scv. W rozmowie z  dziennika-

na emfgracii
rzami Wehib Pasza oświadczył 
że zastosowany przez niego 
plan zorganizowania obrony 
Abisynji doprowadził do stwo 
rżenia potężnej linji obronnej 
na wzór słynnej „linij Hinden- 
burga". -  Jedynie zastosowa
nie przez Włochów gazów trU 
jących — zakończył Wehib 
Pasza — zmusiło bohaterską 
arm ję abisyńską do odwrotu-



K O G I

Syn wiejskiego nauczyciela -  magnatem
Po niezwykle burzliwem życiu został otruty

Przed k ilku  dniami znale
ziono w Paryżu niezwykły do 
kuiiient: około stu  gęsto z a s 
sanych arkuszy papieru. Na 
pierw szej stronie był napisa
ny ty tu ł dzieła: „rodw óina
egzystencja*1, a obok inicjały

|. C. .
Dopiero po trzech dniach 

zdołano ustalić, że to dzieło 
było napisane w więzieniu pa 
ryskiem . Sante, przez Jana 
V ilmota i zaraz po jego śmier 
ci znikło w jak iś tajem niczy 
sposób.

W pierwszych dniach sierp
nia 1928 roku były poseł F a- 
jenny, Jan Calmot, został za
tru ty  w  szpitalu świętego Ja- 
kóba w Kajennie. Jakaś zbrod 
nicza ręka wsypała do jego po 
traw  wielką dawkę arszeniku. 
Policja wszczęła energiczne do 
chodzenie, lecz nie mogła 
wpaść na trop zbrodniarzy, kto 
rzy dotychczas bezkarnie prze 
byw ają na wolności.

Ludność jednak Kajenny, 
k tó ra  ubóstwiała Calmota, od- 
razu wiedziała kto go zgładził. 
[W ci$gu trzech dni w Kajen
nie panowała prawdziw a re
wolta. W zburzona ludność wy 
ciągaja z mieszkań przeciwni
ków Calmota i poddawała ich 
okrutnem u samosądowi. Dopie 
ro  interwencja wojska położy
ła kres rozruchom.

Kim był ten 1 an Calmot, któ 
tego ludność Kajenny tak  u- 
yyielbiała?

Calmot był najstarszym  sy- 
jiem francuskiego nauczyciela 
wiejskiego, Piotra Calmota, i 
sam miał w przyszłości zostać 
nauczycielem.

Jan  miał jednak rozwiniętą 
żyłkę przygód, pociągało go nie 
znane i dlatego poświęcił się

Słynna madjura Ev'gny odga
du ją  Imiona, nazwiska, wy- 
•zczagólnla  najw ażn iejsza ta- 
z życia. Redaktor Szyllar-SzKol- 
nik określa  c. arakter zdolności, 
przeznaczania. O kazic'e! ogło
szenia p ła-l tylko zl. dwa. Po
d a j listow nie datą urodzenia, w skaże bez 
pletnie szcząśjiw y nun« r losu LoferJI Pan 
! twowaj. Załącz og loszer e (znaczek pocz
towy). W arszawa, Red. „Sw it" Zuliftskie- 
go nr. 9 Przyjęcia  osobista cały dzIeA.

służbie w  wywiadzie francus
kim.

Jego wielkie zdolności w 
tym  1 ierunku wyszły wkrótce 
najaw. W roku 1903 zdołał wy 
kryć wielką aferę szpiegowską 
w Nicei i od itgo czasu stał się 
bardzo popularny, a władze 
wywiadu francuskiego powie
rzały mu trudniejsze misje,

W skutek małżeństwa z cór
ką amerykańskiego konsula w 
Petersburgu zmienił się zasad
niczo bieg życia Calmota. Jego 
teść posiada) wielkie przedsię
biorstwa w Kajennie i i>vł zado 
wolony, że w swym zięciu zna
lazł taktownego l opanowanego 
człowieka, którem u mógł po
wierzyć prowadzenie swych 
interesów. Calmot bardzo chęt 
nie zgodził się jechać do Kajen 
ny. Mając w kieszeni tylko tro
chę grosza i nie posiadając zu 
pełnie wiadomości o tym k ra 
ju, przybyw a do Kajenny.

Calmot szybko zorjentowal 
się, że w Kajennie można do
robić się wielkiego mienia. 
Kraj ten bowiem ubfituje w ka 
uczuk, trzcinę cukrową i cio
to. Należy tylko posiadać odpo 
wiednie fundusze, a w krótkim 
czasie można zostać miljone 
rer».

Calmot uduie się do Paryża 
na poszukiwanie kapitałów, 
lecz mimo propagandy zakrojo 
nej na szeroką skalę, nie może 
znaleźć wielkich kapitalistów, 
którzyby chcieli lokować sw t 
mienie w przedsiębiorstwach 
Kajenny. Calmot wraca więc 
do Kajenny z niczem.

Dzięki swej energji i pomy
słowości udało mu się w ciągu 
krótkiego czasu uczynić z Ka 
jcnny kw itnącą kolonję. Prze 
dewszystkitm  wziął się do wy
dobywania złota, następnie za 
ją ł się eksploatacją kauczuku, 
jak  i upraw ą trzciny cukrowej. 
Poza tern zorganizował w y
twórczość rum-i, który w krót 
kim czasie zdobył sławę świa-

Itową i przynosił jemu, jak  i 
Ka jennie, wielkie dochody. 
Przy tern traktow ał on tuby l

ców po ludzku i m e'w ykorzy
stywał ich nadmiernie, przez 
co zyskał całkovntą sympatję.

roku 1916 Calmot jest t u ż  
bogaczem i zakłada filje swych 
rozlicznych przedsiębiorstw w 
Paryżu, Afryce Zachodniej. In- 
docbinach i na. Martynice. Pod
czas wojny jego dochody wrzro 
sly niepomiernie. Stał się jedy 
nym dostawcą kawy, . kakao, 
kauczuku, rumu i pszenicy ar
gentyńskiej. Posiada już włas
ną flotę handlową i niezliczoną 
dość fabryk i przedsiębiorstw, 
iak dzienniki, teatry, wytwór
nie filmowe, labryki samolo
tów ■ t. d. i t. d.

Jego potęga gospodarcza bu 
cizi zawiść u wielu konku-en- 
tów, którzy serdecznie go nie
nawidzą. Największą niechęć 
żywili do niego francuscy spe
kulanci od roku 1917. W tym 
czasie we Francji davTal się do 
tkliwie o d czu lać  brak cukru. 
Spekulanci korzystali na tern 
podhijając ceny cukru.

Po skończeniu wojny Calmot 
jest multimiljonerf m. Przeciw
nicy chcą się go pozbyć i propo 
nują mu kilkanaście miljonów 
franków  za jego przedsiębior
stwa. l ecz Calmot odrzuca tę 
propozycję. Wówczas w inny 
sposób chcą go unieszkodliwić. 
O skaiżają go poprostu o doko
nanie morderstwa. Calmot jed- 
naŁ nie daje się zbić z tropu. 
Na złość swym przeciwnikom 
wystaw ia swą kandydaturę do 
parlam entu z okręgu Kajenny 
V roga mu grupa 'finansistów 
rzuca mu kłody pod npgi i chce 
go skompromitować w oczach, 
ogółu Lecz mieszkańcy Kajen
ny umieją się odwdzięczyć sw e 
m u dobroczyńcy i większością 
głosów w} bierają go na swego 
przedstawiciela.-w parlamencie.

Niedługo iednak Calmot cie
szy się swem zwycięstwem, Je 
go wrogowie oskarżają go o to, 
że podczas wojny brał za swe 
wyroby wygórowane ceny i na 
razi! skarb państw a na 35 mil
jonów franków straty. Calmot, 
choć wierzy w swą niewinność,

Plączący, karabin maszynowy
uczynił z koguta tchórzliwego ptaka

Tom Blacknoy należy do najzdol
niejszych współpracowników w yw ia
du angielskiego w ln ija ch . Potrai) 
on doskjnale się charakteryzować i 
włada kilnunastoma miejscowemi dja 
lektanu Już niejednokrotnie śmierć 
zaglądała mu w oc~y, lecz cudem 
zawsze jej unikat. Ostatnia jego mi
sja by ta szczególnie niebezpieczna i 
w ym agała i adludzkiej wprost prze
biegłości. Miejscem jego działalności 
był pas Khyaeru, zna.dujący się na 
indyjsko - afgańskiej granicy, gdzie
*tale toczy się wojna miedzy dzikie- 
m i szczepam i górskiemi, a wojskiem.

Najbardziej wysuniętą placówką 
angielską w tej części ln d yj jest fort 
A li Masjid, do którego prowadzi wąs 
ka ścieżka, wijaci się wśród, dwócli 
niebotycznych ścian górskich. Ta 
dróżka jest jakfcy stworzona do na
paści z zasadzki. To też karawany  
wiozące żyw ność i am unicję do lo t 
tu Ali Masjid, choć są o*oczone silną 
eskortą żołnierzy, stają się często 
przedmiotem napaści, ze streny dzi
kich szczepów.

Pod koniec kwietnia znowu dziki 
szczep górski napadł na karawanę, 
kładąc trupem vszystkich jej uczest
ników. Tylko jednemu żołnierzowi 
udało się ujść z życiem. Z trudem do 
w lókł się do tortu i zameldował ko- 
meadantowi, żc napastnicy posługi
w ali się karabinem m aszynowym . 
B yła  "o wiadomość o doniosłem  zna
czeniu. W wąskim wąwozie górskim  
jeden karabin m aszynowy może zu 
pełnie zatarasować przejście, kom en
dant natychm iast zawiadom ił o tem 
kierownika w ywiadu, a ten polecił 
Tom owi B lackneyow i odebranie na
pastnikom karabinu maszynowego. 
Blackney był św ięcie przekonany, że 
karabin m aszynow y posiada tylko

Cakka Szali w łaściciel pogranicznej 
wioski. Blackney przebrał się odpo
wiednio i  udał się w drogę, nie ma
jąc przy sobie broni. Wziął tylko z 
sobą doskonałego „walczącego ko
guta", który nazyw ał się „Czarna 
śmierć". Walka kogutów najeży do 
jednej z namiętności ludów pograni- 
-za afgańskiego i na tem Blackney 

zbudował swój plan.
Powoli zbliżał się Blackney do 

cha*y Gakka Szaha. C iekawscy gro
m adzili się wokói niego i podziwiali 
jego koguta. Wkrótce ukazał się sam 
Cakka łizah. Blackney wiedział, że 
kacyk posiądą też „walczącego ko
guta", i że na Dewno będzie ckciai 
wypróbować bojowość swego ptaka.

Tak też się stało. Po wymienieniu  
kilku słów z wędrowcem, Cakka 
Szah zaproponował walkę kogutów  
Blackney zgodził się i wkrótce mię
dzy obu ptakami rozgorzała zażarta 
walka. Początkow o zw ycięstw o pr?e 
chvliło się na stronę koguta Cakka 
Czaka, lecz wkońcu „Czarna śmierć' 
tak znużył swego przeciwnika, ż< 
ten nie stawiał już oporu i wkrótce 
legi mart vy. Cakka bzah był zroz
paczony. Uważał swego ptaka za. na„ 
lepszego „walczącego koguta" A fg ./ 
nistanu i nie mógł zrozumieć, w ją 
ki sposób kogut jakiegoś nieznane 
go wędrowca mógł pokonać jego ptc 
ka. Przypuszczał więc, że jego kogu 
uległ czarom.

W tej wierze podtrzym ał go i Blat 
kney. O pow iedział nu, że s ły sz a ł,'/ 
Cakka Szah posiada „plączącą" 
strzelbę. Ta broń jest tak tchórzli
wa, że zaczyna płakać jak tylko sły 
szy o walce. A ta tchórzliwość jest 
zaraźliwa. Na pewno pizeniknęłą o- 
un i koguta Cakka Szaha i dlatego 
wkońcu poniosł on porażkę.

J e  słow ą w yw arły  piorunujące

wrażenie na kacyku. Kazał sprowa
dzić karabin m aszynowy. Blackney 
obrzucił go szybkiem  spojrzeniem  i 
stwierdził, że to stary typ broni, któ 
ry może oddać 600 strzałów na mi
nutę. Blackney postrząsał bronią i 
mówił do niej. jak do człowieka, o- 
powiadając o okropuościacn wojny, 
ia k  długo manewrował karabinem, 
aż udało mu się w yciągnąć śrubę z 
rezerwuaru z wodą, przeznaczoną do 
chłodzenia karabinu maszynowego. 
W tej samej chw ili z karabinu za
częły ciec krople wody

— Tchórzliwa broń już płacze! — 
w ykrzyknął Blackney, Cakka Szah i 
jego iudzie, którzy nie mieli pojęcia 
o konstrukcji karabinu maszynowego 
patrzeli z podziwem na płaczącą 
broń. Blacknarf czekał aż b-oń się 
„uspokoiła", to jes* do chw ili gdy z 
rezerwuaru w yciekła cała woda. A 
wówczas oświadczył, że gdy teraz ka 
• abir będzie wprawiony w ruch, to 
zaraz odm ów5 posłuszeństwa.

Cakka Szah sam zaczął strzelać z 
karabinu. I rzeczyw iście karabin ma 
-zynow y, który wkrótce się nadmier 
nie rozgrzał, zahaczył się 1 stal stę 
niezdolny do użytku.

— 1 za to wydałem na jarmarkn 
w Kabul w szystkie moje oszczędno
ści. — W ykizyknął zrozpaczony ka
cyk. W zburzony kazał zakopać, jak  
psa, katabtn m aszynow y, który uczy 
aił z jego koguta tchórzliwego ptaka.

Na tem skończyła się misja Black- 
ucya. Udał się do ln d yj i znów w ło
ży ł odzież europejską. D zielny „wal 
czący kogut „Czarna śmierć", do
stał większą pdrcję pszenicy, a jego 
w łaściciel, Tom Blackney, otrzym ał 
wysoką nagrodę. Władze wojskowe 
w Indjach są przekouane,' żę szczep  
Cakka Szaha nie knpi już drugiego 
karabinu maszynowego.

zrzeka się m andatu poselski* 
go i oddaje się w ręce władz. 
vT roku 1921 zostaje aresztowa 
ny i osadzony w  więzieniu w 
Sante. Za kaucją 100.000 fran 
ków zostaie wypuszczony na 
wolność i wraca do Kajenny. 
Jego tamtejsze przedsiębior
stwa stoją na skraju przepaści. 
Lecz op nie upada na ćmebu. 
Energicznie bierze się do p ra 
cy i wkrótce stoją one znowu 
na należytym poziomie. W ro
ku 1923 sąd paryski skazuje 
Calmota na rok więzienia, 20 
miljonów franków grzywny i 
u tratę praw  obywatelskich na 
5 la t . .

Obecnie Calmot ,skupia swą 
energję na jednej sprawie — 
za wszelką cenę ebee uzyskać 
rehabilitację. W roku 1928 pła
ci grzywnę i przygotowuje się 
do nowej kam panj; wyborczej. 
Na kilka dni przed wyborami 
Camiot zachorował i wkrótce 
umiera ąv szpitalu świętego Ja 
kóba, zatruty arszenikiem.

Mimo śmierci pozostano on 
jeszcze długo w pamięci oby
wateli Kajenny. Najlepszym 
zaś tego dowodem jest fakt, że 
każdege roku w  dniu jego 
śmierci ciągną pielgrzymki tu 
bylców do jego grobu, który 
ozdabiają kwiatami.

0 kradzież 
800 akcy]

W Sądzie O kręgowym w 
W arszawie toczyła się wczo
ra j spraw a o kradzież 800 
akcyj Tomaszewskiej F ab ry 
k i sztucznego jedw abiu przez 
urzędnika centrali te j fabryki 
w Warsza.yio — Marcelego 
Kona.

Tomaszowska Fabryka 
Sztucznego ledwabiu wypu- 
ściła akcje drugiej emisji, któ 
re mogli otrzym ać wyłącznie 
posiadacze poprzednich akcyj.

Właściciele więc składali je  
w biurze firm y, a re jestracją  
zajmował siięl urzędnik M ar
celi Kon.

Kon w padł na dość sprytny 
sposób. “Postanowił skorzy
stać z faktu zamiany akcyj, 
przywłaszczył sobie 800 sztuk 
które wręczył wspólnikowi Sa
muelowi Szap;rze.

Szapiro w ykradzione akcje 
złożył w  banku Szereszowskie 
go z poleceniem sprzedaży ich 
na giełdzie londyńskiej, ale 
przedtem za kupony od akcyj 
otrzym ał wielotysięczną dywi 
dendę. Dom Bankowy, spra
w dzając kursy  akcyj na gieł
dzie londyńskiej i warszaw
skiej, zauważył, że giełda w ar 
szawska płaci więcej. Sprze 
dano wijęc akcje w W arsza
wie.

Ale dzięki temu przestęp
stwo Kona wyszło najaw  i 
pociągnięto go do odpowie
dzialności za kradzież a Sza- 
pirę za współudział w aferze.

ZUPEtNIE B E Z P T A T N l E I  
TYLKO A iD El-H A C  M Jełt 
lunpr m.Minym, najtlawnlpj- 
» y m . Jedynym wyróżniają- 

,ącym  t lą  nfa całym św iacie  
Jatnew idiem  • grafologiem , 
ki< rv oa  Boga pociaóa  
nadprzyrodzony dar Jasno
w idzenia I hypnotyzowania. 
W ybierze Ci zupełnie bet* 
pletnie i bezinteresow nie  
szczę iiiw y  Nr. Losu, któ-y 
pod gw arancją zosta ■ e 
wylosowany, w skaże gdzie  

lakowy mo in a  nabyC oraz na życzenie od
gadnie Twą przyszlo ić , wprowadzi C lą  -a  
piaw dziw y szcz „ iw y , Nowy Tor Życia 
może aa  <C5 możność stałego zarobkow a
nia. Zatem natychmiast w każdej spraw e 
zw rć - -ą do n-ig o . N ad e ilij datą urodze
nia I 80 pr. znaczkami na koszty portorji 
A dresow ać: jasnow idz Abdel Hanim, Lwów 
15 ul. Cerkiew na 18—9.

MĘŻCZYZNOM słabym  (niemoc.; 
płciową) w skażę jak odzysnać zdol
ność1 m ęskie. Zgłoszenia pod „Mój 
system^ Kraków uL Lubicz 22 m. 2.

li** Wesoły ^  
k ą c i k

Nezaljans
W elegancko urządzonej staj 

ni wyścigowej panowała cisza.
Konie po porannym “ronin- 

gu na toize odpoczywały, na* 
bierając sił do wyścigów.

W ieiokratnje nagrodzone, 
klacz, „Rusałka**, w zamyśle
niu sklomła swój kształtny łeb,

— Czegoś taka smutna? —1 
zarżał ironicznie, stojący obok 
ogier „Rapid“, k tóry jeszcze 
nigdy nie zdobył pierwszego 
miejsca.

„Rusałka** melancholijnie poi 
ruszyła nozdrzami.

— Zakochałam się...
Ogier „Rapid" zarżał chrapa 

liwie, co miało ozraczać 
śmiech.

— He, he! Zakochałaś s-ę?T 
Pewno w tym  młodym faw ory 
cie „Pegazie".ze stajni Pszty- 
kalsluego. Wszystkie nasze k ia 
cze potraciły przez niego gio- 
wy.

Rusałka sp o jrz a ł ze smut
kiem na kolegę.

— Chciałeś chyba powie
dzieć „łby“. My konie nie ma
my głów.

— Mniejsza z tem! — skrzy
wił się „Rapid“, który nie łu- 
bił. gdy mu zwracano uwagę.
— Więc czy to „Pegaz** zawró 
cił ci łeb?

— Nie... — westchnęła „Ru* 
salka**. — To nie „Pegaz

— To może „Pospiesz ? — 
starał się odgadnąć „Rapid**.-?- 
Owszem, przystojny ogier, ale 
żaden materiał na męża. Zaw
sze przychodzi ostatni...

„Rusałka** melancholijnie za-

Srzeczyła swvm zgrabnym 
>em.
— Nie... to nie „Pospiesz"... 

To wogóle nie koń wyścigowy.. 
Zakochałam się w zwykłym ko 
niu do-ożkarskim...

— Co takiego?!!!!..
„Rapid'* ze zdumienia omal

nie stanął dęba...
— Kiedy, w czasie treningu 

biegłam obok bram y — zwie
rzała się „Rusałka** — ujrza
łam go na ulicy, zaprzęgnięte
go do dorożki... I od tej chwili 
zapomnieć o nim nie mogę...

— Czyś ty  oszalała? — w y
buchnął zgorszony ogier. — Ty, 
klacz wyścigowa z najlepszej 
roaziny, kochasz się w zw yk
łym koniu dorożkarskim?!.. F a  
talny mezaljans!... To kompro
mituje całą nasza sferę!

„Rusałka** tupnęła nogą i za 
rżała gniewnie.

— A czem jest koń dorożkac 
ski gorszy od ciebie?! Czem 
jest gorszy od wszystkich kani 
wyścigowych?...

Aż jej piana wystąpiła na 
pysku z uniesienia.

— Koń dorożka"ski pracu je 
ciężko, żeby pomóc człowieko
wi. To jest prawdziwie po koń 
sku! A co my, konie wyścigo
we, robimy dobrego?... Przez 
nas biedni ludzie zgryw ają się 
do nitki!

— A co cię obchodzą ludzie?
— zdziwił się „Rapid".

— Żal mi ich — westchnęła 
„Rusałka**. — D la ns s zakłada 
ją  tow aizystwa popierania ho
dowli koni, a sami spadają na 
psy...

— Jeśli tak  ich kochasz — 
uśmiechnął sie pogardliwie o- 
gier — to zaloż towarzysiwo 
popierania hodowli ludzi. He, 
he... może poprawisz ich rasę...

I na znak, że nie chce wię
cej dyskutować, lekceważąco 
odwrócił się tyłem: do „Rusał
ki", Napoleon Sądek .
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— W idzicie panów.e, że 
Felek nie bajeru je , co, panie 
Alfredzie? — odezwał się, k ie 
dy drzwi celi zamknęły się za 
oddziałowym.

— Poczciwe i morowe chło- 
pisko z ciebie — odpail, k le
piąc Felka po ramieniu pou
fale Alfred. Zabrałem się do 
przyrządzania zakąsek. Feluś 
z trium fem  w ydobył z k ie
szeni nóż.

— Łyżką tak dobrze nie po- 
k ra je , ja k  nożem — powie
dział skromnie, podając mi 
opraw ny w gruba blachę n ’e- 
w ielkich rozmiarów nóż.

Feluś stanął przy  drzwiach 
i plecami zasłonił w izyterkę. 
A lfred tymczasem oi korko
wał butelkę i nalał pół szklan 
ki przezroczystego, jak  woda, 
płynu.

Libacja
— Za zdrów-’e dostawcy! — 

powiedział, unosząc szklankę 
i jednym  haustem w ypd za
wartość, poczem mlasnął ję 
zykiem i poklepał się po w y
stającym  J rzuszku.

P ijąc półszklankowe porcje, 
opróżniliśmy w mgnieniu oka 
cały litr ; pośpiech ten zresz
tą był konieczny ze zrozu- 
łych względów. Z wilczym 
apetytem  pochłanialiśmy całe 
stosy kanapek z wędlinami 
i serem.

- -  No, teraz, bracie przesz
ła kolej na ODOwiadania — 
odezwo’ się  Alfred do Felka. 
Opowiedz coś z własnego ży- 
d a ,  j k  aię .bu jdę.

Felek odchrząknął i siar
czyście splunął do kubła.

— Jak  nie chcecie ełuchać 
blagi — odezwał się, zaciąga
jąc się wonnym dymem cy
gara, to opowiem wam cokol
w iek z życia w więzieniu. Ot, 
weźmy naprzykład w igilję w 
jednem z więzień w stolicy, 
ale w którem , to nie powiem, 
bo mi mo! kam raci mogliby 
pćźniej przypom nieć tę wi-
gilję-

„Frajerska cela"
Otóż byłem wtedy p rzy 

dzielony do „ fra je rsk ie j1 celi, 
jako porządkowy. T aka funk
cja w w ięzieniu — to  była na
wet fajna rzecz- F ra je rzy  p ra 
cowali w k an ce la rji,'a lb o  w 
bibljotece, żarcia mieli zaw
sze pod dostatkiem , fa jek  — 
ile ausza zapragnęła, a moja 
funkcja polegała na uporząd- 
kow yw aniu celi — reszta fra 
jer.

Nikt się do mnie nie przy
czepiał, bo byłem  jakby ordy 
nar.jem u praw ych rąk  na
czelnika, ja k  się byli zwykle 
nazywać moi pro tektorzy  i 
żywiciele. A były to figury nie 
byle jak ie : był tam dr. Gardt, 
ex-porucznfk Bogdan Nożcw- 
ski — w odzirej i główmy bu- 
cjialter działu pracy  w w ię
zienni. *eden m ajor od defrau 
dowa i .a pułkowych pienię
dzy, no i jeden b. komisarz 
Urzędu Śledczego, zam iesza’ 
ny w aferę przemvtniczą.

fen  ostatni był morowym 
chłopem i siedział wT celi bez
czynnie. Władze więzienne 
nie zatrudniały go, obawiając 
się — zresztą słusznie - -  że 
k 'edvś może się zdarzyć w y
padek, iż b. komisarz dosta
nie „manio“ od moich kole
gów, dla których podczas peł

nieni" obowiązków służbo
wych byl niezawsze „blatny“.

W dzień Matki Boskiej „po- 
danioY e j"  przed w igilją, każ
dy  z frajerów  otrzym ał 2 lub 
3 paczki, ale jak ie? Czego tam 
nie było! Nie brakow ało na
wet tego, co to nazyw jaą „ban- 
kuchenem", czy sękaczem po 
polsku.

Ja oczywiście nie dostałem 
żadnej paczki- Moja widocz
nie nie zarobiła przed święta
mi, no i nie mogła mi nic przy
słać — zresztą w tedy nie za
leżało mi zupełnie na tem i na 
wet na widzeniu przed świę
tami mówiłem je j, że może mi 
nic nie pr ysyłać, bo i tak 
żarcia w  celi będzie do chole- 
ry.

„Żarcie”
Jednem słowem — pak było 

do djabła. F rajerstw c aż ska
kało z radości, że jeszcze o 
nich nie zapomnieli. Cieszyli 
się, ja k  dzieci, bo prrecież 
wiecie sami, jak ą  to radość 
spraw ia otrzym anie paczki, 
a zwłaszcza — na święta.

Wieczorem, a  w laśc;wie o 
godzinie 5-ej po południu za
siedliśmy do stołu. Z kuchni 
w ięziennej wzięliśmy tego 
dnia tylko śledzie m arynow a
ne, k tóre m iały nam zastąpić 
tradycy jną  rybkę w igilijną. 
Ncżewski otrzyma! 3 paczki, 
a w każdej było po kaw ałku 
smażonej ryby, to też podzie
li! rybę na naszą piątkę, nie 
potrzebowaliśmy więc nawet 
w więzieniu gwałcić w igilij
nego postu.

Wszystkie przysm aki, do 
bakalji włącznie, zdobiły 
skrom ny stół więzienny, na
k ry ty  czyściutkiem przeście

radłem, którego udzielił nam 
b. komisarz. Czy sądzicie pa
nowie, że na stolo nie było o-

fdatka? W każdej paczce by- 
o po kilka opłatków, których 

w ystarczyłoby na obdziele
nia caiego więzienia-

—• Moi mili i kochani współ
towarzysze niedoli! — odzy
wa się m ajor. — Bardzo mi 
przykro, że p rzy  tym  stole 
spotykam takie  miłe gęby, z 
którem* nie powstydziłbjTn 
się zasiąść przy jednym  stole 
nawet w  „Oazie". Taki to już  
los człowieka, że dziś zwią
zał nas ze sobą w więzieniu. 
Każdego z nas przypędził tu 
brak  oponowania i siły woli. 
Irdyby nas ta N ajwyższa Isto
ta obdarzyła niewiększym 
rozumem, ale dodała nam do 
niego więcej woli — żaden z 
nas m e spotkałby się z d ru 
gim w  tem miejscu pokuty i 
poniżenia. W dniu, w którym  
nasi najbliżsi dzielą się w  m y
śli tym tradycyjnym  opłat
kiem i le ją  łzy współczucia, 
a bardziej, z braku  nas sa
mych w ich gronie — po
zwólcie, że po l ropelce w y
pijem y za ich zdrowie, ży
cząc im stu lat i wszelkiej po
myślności.

Autentyczny spirytus
O jakich on też kroplach 

mówi? ■— myślę sobie, na*rząc 
na m ajora ze wzruszeniem, 
które na oczach wszystkich 
również wycisnęło po kilka 
łez żalu. Major tymczasem 
podzGlil sie z każdym ze sto
jących przy stole i słuchają- 
cvch z powagą jego przemó
w ienia opłatkiem  i z kieszeni 
wydobył pół litra  spirytusu 
autentycznego.

Zdębiałem- Myślę sobie:

skąd. on zdobył tę  flachę? Śle
pia zaiskrzyły się wszystkim. 
Tymczasem Nożewskł z trium  
fem wyciąga z kieszeni butel 
kę w iśniaku i, uśmiechając 
się, stawia butelkę pod stół. 
Ostrożność trzeba zachowy
wać w więzieniu. Jak na pię
ciu, porcja niezła — myślę so
bie. N ieprzyzwyczajeni do ga
zu a raczej odzwyczajeni —• 
w iejemy się ja k  te lale.

M ajor cłokpnaj uroczystości 
dobrania sp ry tusu i zawar
tość 2-ch butelek powędro
wała do dzbana.

Tajemnica
— No, zuchy z was! — od

ryw a się b. komisarz Urzędu 
Śledczego. — Nigdy nie przy
puszczałem, że w więzieniu bę
dę spożywał w igilję, zakra
pianą wódką- Powiedzcie mi 
jednak, jak im  sposobem prze 
iryciliści te 2 butelki? — za
pytał mimowoli.

Odezwała się w nim żyłka 
agenta.

— Ha, La. ha! —• roześmi ał 
się Nożewski — a to ci komi
sarz Urzędu Ślelczego, k tóry  
nas zapytuje, jakim  sposo
bem przem yciliśm y 2 butel
ki?! Z sufitu nam nie spadły, 
a że alkohol jest au ' ontycz
ny — to sami się przekona
cie! Wasze zdrowie i naszych 
najbliższych 1 — odezwał się 
nalewając trunku  do szklan
ki.

Dalszy ciąg ju tre ,
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
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Za grzechy matek
Ifzrwsza/ąco tragodja w książęcej

Oto, co Lanecki szepnął do ucha Guciowi:
— Wiem, że pan jest człowiekiem honoru i 

mogę panu zaufać bez obawy. Otóż, proszę pana, 
wszystko przem awia za tem, że Haneczka jest 
dopraw dy moją córką. Mówi mi o tem też ta jem 
niczy głos wew nętrzny. Sam pan jednak rozumie, 
że me mogę tego oznajmić wszem i wobec. Do
myśla się pan, jak a  to dla mnie udręka... Powie
rzam więc panu opiekę nad Haneczką. Niech pan 
wie, że cokolwiek, się stanie, winien je j pan dać 
nietylko całe szczęście, które je j pan przyrzekł, 
ale ponadto również to, którego ja  je j dać nie mo
gę, bo rai to jest surowo wzbronione Niech pan 
o tem pamięta.

To rzekłszy, pożegnał się z Tarlickim. Zwraca
jąc się zaś do Gerdziaka, rzekł:

— W yjdziem y razem. Mamy jeszcze niejedno 
do roboty.

Po chwili obaj wyszli,
A lfred zaprosił G erdziaka do taksówki, ale 

me odzywał się do niego zupełnie. Pogrążony w 
zadumie, bil się z myślami, ja k  teraz postąpić.

G erdziak zaś marszczy! brw i i czynił nadludz
ki wysiłek, aby wydobyć z głęb: mózgu ukryte 
tam wspomnienia, które mogłyby rzucić promień 
światła na obecne wydarzenia.

Gdy dojechano do pałacu księstwa Runiewi- 
czów, hrabia zapłacił za taksóv kę i także wysiadł.

— Czy hrabia nie jedzie dalej? — zapytał G er
dziak.

— Wole wrócić do domu pieszo.
G erdziak potrząsnął głową i rzekł:
— W takim  razie pójdę z hrabią.
— Dlaczego?
— Bo widzę, że hrabia przeżywa okropne 

udręki. Nie mogę zostawiać hrabiego same ro w 
takim  stanie.

H rabia Lanecki spojrzał na G erdziaka błędnem 
okiem, poczem tzekl:

— Dobrze... Niech i tak będzie... Rzeczywiście, 
samotność w takiej chwili byłaby mi bardzo przy- 
1 .a... Ale uie chcę was narażać na spóźnienie się. 
Książę będzie się gniewał...

— O, nie jertem  mu tak pilnie potrzebny. Prze
śpię się u hrabiego, jeżeli można. Mogę spać na 
ziemi...

Alfred zapyta! nagle:
— Myślicie więc, że mu ja  obecna rozpacz mo

głaby mnie popchnąć do czegoś... niepowrotnego?..
— Ktn wie?...
— Tak — potwierdzi! Alfred ponuro. — Kto 

wie?...
G erdziak spojrzał na Laneckiego z głębokiem 

współczuciem.
Jedno tajemnicze uczucie pozostawało jeszcze 

v umęczonym mózgu Gerdziaka: mifość i szacu
nek dla pamięci zm arłej żony.

Gdy Zofja nagle oświadczyła, że A lfred jest 
ojcem dziecka, powierzonego niegdyś opiece 
Magdy, G erdziak drgnął gwałtownie. Jednocześ
nie wzbudziło to w nim uczucie głębok:e j życzli
wości dla tego niemal mu zupełnie obcego czło
wieka. uczucie, graniczące praw ie z gotowością 
poświęcenia.

W net byli ju z  obaj w  mieszkaniu Laneckiego, 
k tóry  mimo pogodzenia się z żoną, nie zamieszkał 
z nią razem, lecz zajmował nadał swoje skromne 
m ieszkanko poprzednie.

W yczerpany zmęczeniem i szeregiem szybko 
po sobie następujących piorunujących w ydarzeń, 
Alfred dał się namówić Gerdziakowi i położył się 
do łóżka. G erdziak położył się na kanapie.

Alfred nie zdołał wszaicże zmrużyć oka. Przez 
■ aią noc w irow ały mu w mózgu niespokojne m y
śli. Usiłował wę w  nich rozeznać — daremnie...

A jednak  nazajutrz wstał, jakby  trochę spo
kojniejszy. W ydawało się, że powziął pewne po
stanowienie ostateczno. Gerdziak, nieco Już uspo
kojony, właśnie chciał pożegnać się i odejść, gdy 
rozległ się dzwonek.

Na progu ukazał się książę Runiewicz
Nie ujaw niał najmniejszego zdziwienia obec

nością G erdziaka w mieszkaniu Alfreda. Rzekł 
tylko:

— Poczekajcie na mnie chwilę, Rózefie. Ra
zem wrócimy do domu.

G erdziak skłoni! się i zostawił księcia z Alfre 
dem sam na sam.

— Jesteśmy sami? — zapytai książę.
— N ajzupełniej sami — odrzekł Alfred. — 

N ikt naszej rozmowy nie usłyszy.
— Czekałeś, zaoewne, na mnie? Spodziewałeś 

się mojego przybycia?
A lfred spojrzał na księcia i rzekł poprostu:
— Tak...
— W czoraj — mówił dalej książę — w obliczu 

Krysi i wszystkich obecnych udawałem, że uie 
daję w iary donosom tw ojej żony i pozostawiłem 
je  bez odpowiedzi. Nie wypadało n i żądać sd 
niej dowodów tego, co powiedziała, ze względu 
na obecność ty lu  osób...

— Rozumiem cię doskonale.
— Dziś z rana poszedłem do Zofji, przypuszcza 

jąc. że móvńlŁ w czoraj pod wpływem niepoha
mowanej wściekłości... Znalazłem hrabinę w o- 
k.ropnym stanie... W padła w obłęd w obliczu 
śmierci ojca. Bo nie wiem, czv ci wiadome, że pan 
Burowski popełnił samobójstwo... Widok tego 
wszystkiego jeszcze hardziej spotęgował moje 
wątpliwości. Może już  w tedy mówiła niespełna 
zmysłów? Kłamała czy mówiła praw dę? Powiedz 
ty  m; mi to, Alf-edzie. O dw ołuję się do xwego 
honoru. Uwierzę ci na. słowo... Dalszy ciąg ju tro .
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T łumaczcniet 
m ó w  n a s z y m  

Czytelnikom
T. A licja W -ska nadesłała m iły

w itr-zyk  z podziękowaniem  za traf* 
nq przepow iednię Za w ierszyk bar 
dzo dzTękuję i życzę w szystk iego  
na.i'cgs2ego.

B iały bez 198. Listu Pani nie otrzy  
matem.

P. N ela z Ogrodowej. C hłopiec, 
z którym  Pani chodzi, ma dużo za- 
ict. W ydatek czeka Panią. Lekkie  
niedom aganie będzie w domu. Roz
ryw ka Panią czeka. Szczęśliw a cy 
fra: 8.

Stała c z y t  ,.Ost. Wiad." Nr. 25. Mo 
że Pani grać na numer, zaczynają.-y  
się i kończący trójką. Kuzynka o- 
trzym a posadę. Nowa znajom ość cze 
ka Panią. List nadejdzie, lub papier 
urzędow y.

„S. S. S.‘‘. Przykrość spotka P a
nią. P ieniądze otrzym a Pani. O d
w iedzi Panią blondynka. M iłe w y
darzenie będzie.

Canossa. C harakter pisma zdra
dza zam iłow anie do porządku i 
w rażliw ość. Sen przepowiada szczę
śliw ą przyszłość, daleką podróż i po 
w ażanie u ludzi.

Pani B. Krassowska. Może Pani

f rać na ioterji, lecz ty lk o  aa ćwiart- 
ę i do spółki. Blondynka jest Pani 

nieżyczliw a. Czeka Panią długie  
życie. Zamiar spełni się, mimo prze- 
szKód. O przyszłości dzieci sen m e  
m ów i.

P. C zesław a Z. P oniesie Pnni w iel
ką stratę pieniężną. N adzieja me 

ełni się. List zagraniczny nadej- 
zie. Zachoruje bliska osoba.
P. H elena F. Proszę się w ystrze

gać oszustwa lub kradzieży. Po
chw ala czeka Panią. Rozmowa z 
szatynem . Sprzeczka będzie.

Pan „Warszawiak'" pisze: „Sza
now ny Panie! Serdecznie dziękuję  
za wróżby, które dokładnie spraw 
dziły się. Nie odpowiedział mi Pan 
jednak na ostatnie pytanie, miau-»- 
wicie, czy brat mój wróci do zdro
wia."

Na pytan ie pow yższe nie odpowie 
działem , gdyż sen Pański nic o cho
robie brata nie mówit. Zechce więc 
Pan nadesłać rai opis jakiegoś inne
go snu, a może wtenczas ta sprawa  
w yjaśn i się.

W esoła wdówka, M okotów. List 
otrzym a Pani, lub papier urzędowy. 
B ędzie rozmowa z m ężczyzną w 
m undurze. Otrzyma Pani pienią
dze. Niespodziana radość będzie. 
Trud chw ilow y.

„Zawiedziona nr. 100". Sytuacja  
Pani zmieni się na lepsze, dziijKi 
^Paai eoergji i stanowczości. O jciec  
ma obowiązek prawny utrzym yw a
nia dziecka i można go do tego zmu
sić. Radzę Pani stanowczo skorzy
stać z bezpłatnej poradni prawnej 
„Ostatnich Wiadomości".

O. U. ze Sm oczej. Kłopot p ienięż
ny będzie Podróż niedaleka. Umrze 
w tym  roku ktoś ze znajom ych. 
Mila w ieść nadejdzie. Szczęśliw y  
kolor: niebieski.

sp
az

Rewelacje z za kulis o
Szpicle i prowokatorzy z ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce

x.
W  Częstochowie

Rok 1905 stanowi moment 
przełomowy w nasze] niewo
li. Dopełniała się zwolna cza
ra niesprawiedliwości i cie
miężony k ra j zaczynał zry
wać ze swą biernością, szar
pać kajdany  i przechodził dc 
natarcia.

Rozumie się, że w  dużej 
mierze przyczyniła się do roz
pętania buntu w  całem pań
stwie carów przebrana w oj
na japońsko-rosyjska.

Kongresówka stała się pro
chownią, k tóra stale groziła 
wybuchem od jednej choćby 
iskry, k tóra na niu padnie.

A iskry te padały dość gę
sto, bo w ybucny następowały 
jedne po drugich. Każde mia
sto, każde miasteczko było ba- 
stjonem, z którego biły groź
ne łuny i pożary i co chwila 
groziły one niebezpieczeń
stwem, iż od nich zajm ie się 
kra i cały.

W każdym  poszczególnym 
punkcie nie potrzeba było 
zbyt wielkich zdarzeń, aby na 
stępował podziemny wstrząs, 
od którego drżał w swych pod 
stawach carat, a na pow ierzch
ni dochodziło do otwartych 
starć między w ładzą zaborczą, 
a rwącym się do zerwania 
swvch Ira jdan ludem.

Każde miasto polskie ma 
swój rozdział w historji ru 
chu wyzwoleńczego, często 
podobny bardzo do innych, 
ale krw ią rozmaitych ludzi pi 
sany.

Scharakteryzow aliśm y już 
na podstawie dokumentów o- 
chrany, historję zmagań się 
bojowników o wolność, na te 
renie Łodzi, Lublina, Płocka 
i t. d, Zkolei przechodzimy do 
Częstochowy.

Demonstracyjny pogrzeb
Pierwszą iskrą, która k rw a

wą luną oplotła strzeliste w ie
że jasnej Góry, był drobny

iWo  m e r le #  wokandzie. . »

W  s z k o l e
(A. E.) — Słaniszewskil — 

krzyczał na lekcji profesor 
Knooel. — Co tam robisz pod 
ławką?

— Nogą rozcieram, panie pso 
rze.

— Kpisz ze mnie, ła jdaku r
— Jak  pragną zdrowia, pa

nie psorze, noga mi zasnąla.
— Żeby mi to ostatni raz by 

ło! Nie waż sią przychodzić do 
szkoły  z niewyspaną nogą! A  
czemuś tak głową ogolił?

— Bo sią tera ciepło robi.
— Wyglądasz, jak  krym ina  

lista! Jeżeli mi jutro przy j
dziesz z taką głową, to cią za 
drzwi wyrzucą.

— Przecie mi do jutra włosy 
nie odrosną...

— Kłócić sią ze mną bądziesz? 
Ja c ^  nauczą! Podejdź no tu, 
bliżej, smarkaczu, zaraz zoba
czym y, co umiesz. Jeżeli zprzo- 
du masz południe, to co masz 
ztylu?

— W styd powiedzieć, panie 
psorze...
  Siadaj głupcze na miejsce.
Północ w stydzi sią powiedzieć. 
Dwóją masz! —

Po lekcjach chłopiec poszedł 
z płaczem do domu.

— Co ci to, synuś?  — spytał 
pan Staniszewski.

— Nauczyciel mi dwóje dal..
— A możeś lekcji nie umiał? 

Gdzie tam! On sam nic
nie umie. Przecie przez całą lek  j grzyw ny,

cją pyta nas i pyta. G dyby u- 
miat, toby nie potrzebował o 
w szystko pytać!

Pan Staniszewski mocno sią 
tern w szyslkiem  zafrasował i 
nazajutrz poszedł do szkoły. 
Tam porozmawiał z nauczycie 
lem i rozmowa ta zaprowadziła 
go na lawą oskarżonych.

— Proszą pana sędziego! — 
mówił pan Staniszewski na roz 
prawie. — Przychodzą do lego 
profesora i pytam  go, dlaczego 
sią furt mego synka czepia.

„A bo on sią źle uczy, a w  
poniedziałek nie przyszedł do 
szkoły" — odpowiada nauczy 
ciel. Więc ja na to: „Nie przy
szedł, bo moja żona miała po
łóg".. „A w  zeszły poniedziałek 
dlaczego nie był?" „Bo moja to  
na także samo miała połóg", 
„Czyś pan zwarjował" — mó
wi nauczyciel — „co tydzień  
pańska żona rodzi?" — „Nie ro 
dzi" — powiadam  — „tylko  
jest akuszerką; więc ja k  ma po 
tóg, ło mój m ały mięszkania 
pilnować musi. Kapujęsz pan 
tera?" — powiadam.

No i on sią obraził, żem go 
nazwał „głupim nauczycie
lem". A  przecie w  tem nic obra 
źliwego nie było, bo głupota to 
ludzka rzecz, proszą sądu w y 
sokiego.

Sąd skazał pana Staniszew
skiego za obrazą na 50 złotych

stosunkowo fakt: Na podwó
rzu jednej z fabryk często
chowskich rozklejał odezwy 
rew olucyjne robotnik Jasiuk.

Do fabryki w padła policja 
z żołnierzami, którzy bagne
tami zaktuli Jasiuka.

Pogrzeb tej pierw szej ofiary 
stał się hasłem do otwartego 
wypowiedzenia wojny. N i u- 
lice miasta w yległy tysiące 
ludzi z czerwonemć i czarnemi 
sztandarami, krzycząc w y
raźnie: „Precz z caratem !" 
„Precz z katam i", „Niech żyje 
rewolucja!..,*

Żandarm erja szeroko otwo
rzyła oczy. Pomimo ciągłego 
węszenia licznej sfory szp c- 
lów, nie zdawała ona 6obie 
spraw y z potęgi tego ruchu, 
z jednolitości frontu mas. Po
licja i wojsko nie zaatakowa
ły tfumu. Trum nę okrytą 
wieńcami o czerwonych wstę
gach przeniesione przez cale 
miasto, aż na cmentarz, a nad 
o tw artą mogiłą wygłoszono 
szereg mów, nawołujących 
do w alki z najeźdźcą.

Rotmistrz-chuligan
Po dem onstracji zaczęły się 

i czyny. Postrachem Często
chowy był wówczas rotmistrz 
stacTonujpcego tam pułku dra 
gonów, Pozniak. Olbrzym 
ten, z zapijaczoną gębą i nie
odstępną nahr jką w garści, 
przebiegał ciągle miasto w to
w arzystw ie swego ordynansa 
i zaczepiał przechodniów, b i
jąc ich i wym yślając, że nie 
chcieli schodzić mu z drogi. 
Pobitego oddawał też często 
w ręce policji, jako  podejrza- 
ne<ro o nieprawomyślność-

Chuligana tego postanowio
no „sprzątnąć". O rganizacja 
bojowa w ydała na niego w y
rok śmierci. Ale Pozniak zda
wał sobie sprawę, że nie przej 
dą mu płazem jego bezczelne 
wyczyny. Bojowcy7 śledzili go 
w ytrw ale, pragnąc spotkać go 
w jakiem ś gastronomicznem 
miejscu samego bez nieodłącz 
nego ordynansa. Wreszcie u- 
stalono, że przechodzi on cza
sem matą uliczką obok syna
gogi, przy wale kolejowym. 
Tam też go zdybano i zasypa
no gradem kul rewolwero
wych. Pozniak próbował się 
bronić, wyciągnął już  szablę 
z pochwy, ale gruchnęła no 
wa salwa i olbrzymie cielsko 
carskiego siepacza zwaliło się 
na ziemię.

Odm/et ochrany
Żandarm erja zaczęła szalpć- 

Postawiono na nogi całą poli 
cję. Noc w noc odbywały się 
rew izje i aresztowania, a szpi
cle zdwoili swą czujność.

Wśród szpiclów Częstochow 
skieb były  jednostki, które w 
podłym swym zawodzie w i
działy nielylko źródło zdoby
wania pieniędzy, nietylko 
przez tchórzostwo, gdy ich za
trzym ano „śpiewały" wszyst
ko co wiedziały, ale również 
i tacy, którzy świadomie w y
dawali swych dawnych towa
rzyszów, regulując w ten spo 
sób porachunki osobiste lub 
party jne. Do tego ostatniego 
typu należał słynny Antoni 
Sukiennik, o którym  już  „Ro
botnik" z 1911 roku pisał, że 
był on jednym  z naj&zkodliw 
szych zdrajców, jacy p o ja
wili się na terenie Kongre 
sówki.

Sukiennik

istotnie ruch rew olucyjny ze 
wszystkiemt jego odcieniami 
ideowemi i programowemi, 
znał większość najw ybitn iej

szych działaczów, z którym i 
stykał się Lezpośrednio i znal 
wszystkie ich sprawy.

Dalszy ciąg ju tro .

KRAWIRC1WO pod kierunkiem b. krojczych pierwszorzędnych firm 
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. j  KRÓJ NOW OCZESNY -  CtlSY UMIARKOWANE
U U  Złu Poznańska 16 m. 11 parter.

Czy można farbował oczy?
Czy można farbować oczy? 

To zagadnieiie dawno już  roz 
wiązały narody, zam ieszkują
ce stepy Turkiestanu. Potra
fią one zmieniać kolor oczu. 
Rzadko jednak stosują ten 
środek, a gdy to już uczynią, 
nikt obcy nie powinien temu 
się przyglądać. Powodem, dla 
którego w Turkiestanie, zmie
nia się kolor oczu, jest, rozu
mie się, moda. Praw a mody 
są bowiem i tam surowo prze
strzegane, rak we wszystkich 
krajach, w których piękne ko
biety lubią igrać z sercami 
mężczyzn, jeden  z tych prze
pisów brzmi .następująco: 
oczy kobiet muszą być czarne, 
każdy inny kolor jest brzydki.

Zdarza się jednak, że dziew
czynka przychodzi na świat z 
błękitnemi, szaremi lub zielone 
mi oczyma. Jej rodziców oąar- 
nia wówczas rozpacz. Wiedzą, 
że córka będzie uchodziła za 
brzydką i nie znajdzie sobie 
męża. Rodzice ze wstydu ukry 
w ają się w swem namiocie i 
„nieszczęsnego" dzieciaka nie 
pokazują obcym. Gdy do 
czwartego roku życia kolor o- 
czu dziewczynki nie zmienia 
się, rodzice stosują stary, ta
jemny środek, którego nie mo
gą znaleźć współcześni lekarze. 
Na stepach Turkiestanu rośnie
SE3

jak iś gatunek traw y, k tórą 
zbierają rodzice dziewczynki 
o jasnych oczach, Z tej traw y 
wyciska się soki, gotuje się je, 
robi się z nich lek na podsta
wie starego przepisu i smaruje 
tym lekiem oczy dziewczynki.

Środek działa natychmiast. 
Oczy początkowo puchną, sta 
ją  się czerwone i zamieniają 
się w ropiące rany. Przez kilka 
miesięcy dziecko jest zupełnie 
ślepe. Każda rana spraw ia 
dziecku niesłychane bóle. 
Dziecko jednak nie płacze, ani 
nie jęczy, wie bowiem, że ból 
jest przemijający.

Nagle, pewnego dnia, rany  za 
czy na ją się goić. Zaraz ukazu
ją się małe źrenice. Z dnia na 
dzień oczy stają się większe 1 
gdy wreszcie znikają Lany, wi 
dzi się na ich miejscu zamiast 
szarych lub niebieskich, duże 
czarne jak węgle oczy.

Cały szereg europejskich le 
karzy starało się zbadać tajem  
nicę ludów Turkiestanu, lecz 
one strzegą, jak  źrenicy w oku, 
swej tajemnicy i nie chcą je j 
zdradzić nikomu obcemu.

Czytajcie 
A o n e g o  

S  portowca
W C Z T E .R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iks< z CzytelnlkEmi

W obronie m ężczyzn

Szkodliwość jego polegała S C ^ T y S T ł } .  
głównie na tem, że znal on | została Pani ich kochanką. Om ;

P . R. z Brześcia nad Bugiem  pisze  
nam:

„W zw iązkn ze spraw ą P. „Liii" 
i ja chciałbym  pow iedzieć parę 
slow . C zytając listy  w szystkich  
pań, które się dotychczas w tej 
spraw ie w ypow iedziały, odnosi się  
w rażenie, że kobiety, to idealne  
istoty, które jakiem ś okrutnem  
zrządzeniem lost dostały się  na zie
mię' pom iędzj te  podle potwory — 
m ężczyzn, tym czasem  czy tak jest  
naprawdę? Czy ty lk o  my jesteśm y, 
źli, podli i nikczem ni, m yślim y ty l
ko o zaspokojeniu zm ysłów  i w  
każdej Kobiecie w idzim y samicę?

Otóż W y jesteście  jeszcze gorsze 
od nas, bo jeśli my zdradzamy  
szczerze sw oje chęci, to Wy się  z 
tem  k ryjecie. Bo wszak i Wy ma
c ie  zm ysły, które m usicie zaspo
koić, ty lk o  robicie to w sposób  
w stręt budzący.

Ja, naprzyW ad zaobserw owałem  
takie zjaw isko. Miode dziew czyny, 
czy ja k  kto chce „panny", które w  
tow arzystw ie m ęskiem , równem  so
bie w iekiem , są bardzo „cnotliwe"  
i niedostępne, obraza ja  się ju ż  pr/.y 
pierwszenr śm lelszem  słow ie, „pu
szczają się na całego'1 ze starym i 
dziadygam i. tego sam ego dnia po
znanym i. Jak sobie w ytłum aczyć  
tak i fakt?

C zy taki 60 letni „piernik" lep iej 
odpowiada W aszym  wymaganiom ?  
C zy też robicie to poprostu z oba
w y  przed... dzieckiem  Jak mi to  po 
w iedziała je3n a  z moich znajo
mych, gdy rozmowa zeszła na ten 
tem at? N aturalnie taki „amant" 
nie przedstawia sohą żadnego n ie
bezpieczeństw a, pod tym  w zglę
dem.

Pani „Lii?" i „Kresowianka" pi
szą, że  my k o c h a m y  ty lk o  zm ysła
mi a n ie sercem . To nieprawdo! 
Sercem  kochamy także, ty lk o  zm y
słam i kochać można częściej, a ser
cem  ty lk o  raz.

W ięc, droga Pafti „Kresowianko", 
niech Pani n ie ma za z łe  tym  
w szystkim , którzy proponują Pani

‘ lko 
po

prostu chcą, aby Pani była  dla 
nich jedną z wielu. N iech Pani po
czeka, aż znajdzie się ten, którem u  
będzie Pani tą „jedną do kocha
nia". On na pew no nie będzie mó
w it o pożądaniu, nie będzie propo
nował m ieszk-nla i utrzym ania, do 
jem n w ystarczy to, że będzie blisko  
Pani l życie  sw oje będzie w ted y  
liczy ł n ie na łata, a le  ua chw ilo  
z Panią spędzone.

Bo m ężczyźnie, który kocha, j e 
go ukochana, w yd aje  się, ze w szyst
kich kobiet świata najlepsza, naj
p iękniejsza  ł najm ądrzejsza i gotów  
jest życie  odaac, ao y  je j  ty lk o  nie 
spraw ić przykrość:.

Cóż z tego? Wy tego w yczuć a le  
potraficie, a jeś li się  Wam o  tem  
m ów iło najczęściej taka pani z 
w spaniałom yślnym  uśm iechem  na 
tw arzy, oświadcza, że ow szem , hołd  
złożony je j  zaletom  przyjm nje, ty l
k o  niech on czaseir nie sądzi, że  
je s t  jedynym , który się w  n iej ko- 
clia O, nie, nw ielb iających ją  jest  
bardzo w ielu , a jeś li ona n ie odtrąca  
jeg o  m iłości, to  ty lk o  dlatego, że  
j e j  dobre serce nie pozwala zrobić 
mu przykrości Ja sam przeżyłem  
taki moment i w iem  jak  to jest  
przykro, gdy się  w idzi najśw iętsze  
sw oje uczucia zdeptane.

C hciałbym  jeszcze odpow iedzieć  
parę słów  na list „M ężatki*. B yło  
tanr o ziym  mężu, dokuczającym  
chorej żonie. O tóż ja  opowiem  Pa
ni inny wypadek.

B yło sobie m ałżeństwo, m iało  
dom, dzieci, zdaw ało się, że  nic im 
do szczęścia nie brakuje. B yło  tak  
dopóty, dopóki mąż pracował. Gdy  
został zredukow any „kochająca"  
małżonka do 6półki z 14-letnia cór
ką, w yrzuciły  go z domu, a m iejsce  
jego  zajaf kochanek Jednak ten 
„w yeksm itow any" nieborak kochał 
sw a żonę w daiszym  eiągu, w y bo 
czy i le j  naw et ten postępek, nnsta 
rai się o pracę i w rócił, aby zapro
ponow ać je j zgodę i p o jed n a n i. 
Zanim jednak zdołał słnwo w ym ó
w ić został odoedzony od drzwi do
mu, jak  w ściek ły  pies. N ie mógł 
znieść tego i utopił się. Smutne to, 
a le  prawdziwe".



W szponach gangsterów
Postrachem  m ieszkańców  Chicago jest tajem nicza misa 

Nora, wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie
niu z królem  „gangów ‘ Al Capone. W ykonała ona szereg  
napadów i porwań, które świadczą o j e ; n iezw ykłej odw a
rze i przebiegłości. O m iss N orze krąży w Chicago niezli
czona ilość jegend. W szyscy opow iadają o je j  sile  czaru,
0 n iezw yk łej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Razu pew nego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został w ezw any do pa
cjenta za miastem . Gdy doktór, k ierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu sw ej 
sifv hipnozy, by ujarzm ić doktora Grabę. P iękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem  sw ych oczu usidlić m łodego dok
tora, który uległ je j , pokochał ją  nam iętnie i gorąco, za
pomniał o sw ej rodzinie. D októr Graba stał się gangsterem ,
1 przybrał nazw isko Al Ediuga.

Walkę z bandą m iss Nory podjął genjalny detektyw  
m ister Fred. Po dłuższych w ysiłkach, w yśledził kryjów kę  
gangsterów.

Miss Nora została osadzona w w ięzieniu. Na rozprawę 
w  sądzie przybyły  niezliczone tłum y ludzi. Miss Norę bro
n ili dw aj najw ybitn iejsi adwokaci. P o ' sześciodniow ym  
przew odzie sądow ym , który był pełny dram atycznych m„- 
m entów  — sąd udał się na naradę, poczem  w ydał wyrok, 
mocą którego miss Nora została skazana na karę śm ierci. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem .

Zupełnie przypadkow o dow iaduje się Al Capone, że miss 
Nora przebyw a w w ięzieniu w Sing-Sing. D illinger opraco
wał pian wydostania miss Nory i w tym  celu w ystosow ał 
list do naczelnika w ięzienia, Thompsona, w którym  zaw ia
domił go w  im ieniu bandy gangsterów, że w przeciągu dzie
sięciu dni pow inien zw olnić m iss Norę, w przeciw nym  w y
padku zostanie zam ordowany. Jeśli natom iast w ykona po
lecen ie  gangsterów  otrzym a wzamian za to dwadzieścia  
tys ięcy  dolarów.

W gabinecie restauracyjnym  przedstawi! D illinger  
Thom psonowi sw ój plan. Polega! on na tern, by Thompson 
w yb ra ł jedną ze sw ych w ięźniarek, najbardziej podobną 
do m iss N ory, która została skazana na dożyw otnie w ię 
zienie, doprowadził ją  do stanu nieprzytom ności i zgładził 
ją  na krześle elektrycznem , zamiast m iss Nory. W ówczas, 
gdy w ładze będą przekonane, że  miss Nora n ie ży je , po
w in ien  ułatwić je j  ucieczkę.

E gzekucja została w ykonana. W szyscy uw ierzyli, że  
na krześle elektrycznem  zginęła miss Nora. A tym czasem  
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które je j  w sunął do celi 
Romber, przepiłow ała kraty, opuściła się na sznurze na- 
dół Obok w ięzienia oczekiw ało ją  auto gangsterów, na któ- 
rem zbiegła.

Miss Nora po pow rocie z w ięzienia postanow iła odrazu 
w ziąć się do „roboty", by naprawić nadw ątloną sw ą kasę. 
G angsterzy projek tow ali plan napaści na bank Morga m. 
Miss Nora, w idząc n iem ożliw ość jaw nej napaści na św iet
nie strzeżony bank, opracow ała własny plan w ydostania  
pieniędzy.

P ew nego dnia zgłosi! się w gabinecie dyrektora banka, 
Dayiesa, elegancki pa.i, który przedstawił się jako reży
ser w ytw órni film ow ej „Edison*", Robert Milton. Milton 
prosi! dyrektora o zezw olenie dokonania zdjęć sceny napa
du na bank dla film u z życia gangsterów, który on reżyse
ruje: D yrektor, zachęcony tem, że fiłm  będzie św ietną re
k lam ą dla banku, oraz tem, że Milton przyrzekł mu, iż żo- 

jego  będzie w ystęp ow ała  w jed n ej z ról —. m arzeniem  
ni H enny D avies było  bow iem  stać się film ową artyst-

na
pani
ką — w yraził sw ą zgodę.

W dniu um ów ionym  przybyło przed gmach banku sześć 
aut, z których w ysied li artyści, statyści, operatorzy kinowi 
i zgodnie z poleceniem  dyrektora policjanci, w yw iadow cy | 
oraz urzędnicy starali się z n iezw ykłą uprzejm ością przyjść j 
reżyserow i M iltonowi z pomocą. D yrektor banku i reżyser | 
Milton w yjaśn ili zebranym  interesantom , że w krótce odbędą 
się zdjęcia film ow e; zgodnie ze scenarjuszem , w pierw szej 
scen ie artyści rzucili się na urzędników  oraz dyrektora i 
zw iązali ich, jako też „steroryzow ali" publiczność.

N astępnie przystąpili do drugiej sceny: rozpoczęli rabu
nek kas. D yrektor, widząc, że artyści naoychają sw e worki 
pieniędzm i, począł protestować, ale reżyser Milton by! tak 
zajęty  pracą, że nie zwracał uwagi na protesty dyrektora  
Po kilku minutach scena rabunku została ukończona i reży
ser przystąpił do trzeciej sceny: ucieczki. A rtyści wraz z 
workam i pieniędzy, operatorzy film ow i, reżyser prędko 
zb iegli do sw ych aut, które szybko ruszyły z m iejsca. Po
licja  p ilnująca banku, będąc powiadom iona o dokonyw aniu  
zdjęć, przyglądała się z zaciekaw ieniem  pracy artystów, 
podczas gdy dyrektor, tknięty niepokojem  o sw ą kasę, 
■wszczął alarm:

Ale któż mógł alarmować i powiadomić o 
wszystkiem policję, skoro urzędnicy leżą spętani, 
a  interesanci nie znają aparatu  alarmowego, by 
powiadomić wszystkie kom isarjaty  policji w Chi
cago. Była jedna tylko rada: niezwiązani intere
sanci powinni odwiązać sznury, zwolnić pęta z rąk 
i nóg policjantów, wywiadowców i dyrek tora 
banku.

— Prędko... prędko... odwiążcie sznury... — 
proszą urzędnicy.

W wielkim hallu  banku panuje zgiełk i w rza
wa. Krzyczą i wrzeszczą kasjerzy, piskliwym gło
sem zawodzą urzędniczki, krzyczą policjanci, a na- 
dewszystko rozlega się rozpaczliwy głos dy rek 
to ra  Daviesa, k tó ry  w przystępie ataku nerw owe
go tłucze głową o ścianę. Teraz dopiero zdał sobie 
sprawę z tego, ja k  bardzo dał się nabrać, jak  z ru j
nował siebie i bank...

Podczas dokonywania zdjęć filmowych poli
cjanci nie dopuszczali do banku interesantów, 
gdyż takie rozporządzenie w ydal dyrek tor Davies.
W ten sposób zgromadził się przed  bankiem duży 
tłum  ludzi, k tórzy z niecierpliwością czekali na 
załatw ienie swych spraw.

Teraz, gdy panowie z towarzystwa filmowego 
już  odjechali, tłum  żądał natarczyw ie, by  wpuścić 
go do środka. \

— Przecież zdjęcia filmowe zostały już  doko
nane — tw ierdził tłum.

Policjanci nie wiedzieli, co m ają począć: czy 
napraw dę operatorzy kinowi ukończyli swą p ra 
cę, czy też nie? O tem. co się tymczasem działo 
W banku, nie mieli żadnego pojęcia.

Nagle usłyszeli z jynętrza w zrastający  zgiełk,

k tó ry  potęgował się z minuty, na minutę... K ilku 
policjantów  wbiegło do środka banku i oczom ich 
ukazał się straszny widok spustoszenia.

Interesanci pomagali urzędnikom oraz policji 
rozwiązać sznury. K ilku urzędników stało . przy 
aparacie alarmowym i bezustannie naciskało gu
ziki... Jeden z urzędników, w przystępie paniki 
nacisnął guzik, przy pomocy ktorego automatycz
nie zatrzasnęły się w rota wejściowe.

L rzędnie}* i służba, których wyzwolono z pęt, 
biegli tam i zpowrotem po korytarzach banku, 
ja k  opętani, nie wiedząc, co m ają począć

A m ister Davies? Ten zupełnie przypomina! 
obłąkanego. T łuki bezustannie głowa o ścianę i 
k rzyczał:

— Zastrzelcie mnie... zabijcie mnie! Zabijcie 
mnie... Nie chcę żyć... Nie chcę dłużej żyć... S tra
ciłem głowę!1 Straciłem rozum! Postąpiłem, jak  
kom pletny dureń.., Zabijcie mnie...

ił ilku urzędników starało się uspokoić dyrek
tora, ale napróżno. D yrektor rozpaczliwie krzy
czał nadal, prosząc by go zamordowano...

W olbrzymim hallu ba-.ku wszystko wyglądało

iak na rynku, po wielkim jarm arku. Wszyscy 
rzyczeli, wrzeszczeli, telefonowali... Jak zwykle, 

znalazło się zaraz k ilku mędrców, k tórzy odrazu 
utrzym ywali, że .to jest podejrzana historja, że ta 
sprawa zdjęć filmowych w cale nie jest tak prosta

Po kilku dniach znaleziono trupa  biednej ofiary 
gangsterów.

Rozpacz, zdenerwowanie, zamieszanie ogarnęło 
wszystkich. K asjerzy stali przy opróżnionych ka
sach, nie wiedząc, co m ają począć: artyści filmowi 
nie zostawili w kasach ani jednego centa.

Policja chicagowska, zaalarmowana przez 
urzędników, p izy b y la  ze wszystkich stron. Ulica 
przed bankiem była wkrótce zatarasowana przez 
policję, która wszczęła drobiazgowe śledztwo.

Pierwsze śledztwo policji wykazało, że całko
w itą odpowiedzialność za napad, ponosi dyrektor 
banku, m ister Davies, bowiem on udzielił jak ie 
muś reżyserowi filmowemu zezwolenia na doko
nywanie zdjęć, nie sprawdziwszy nawet, czy takie 
towarzystwo filmowe istnieje i czy ów Milton jest 
rzeczywiście reżyserem  towarzystwa filmowego 
„Edison1'.

D yrektor D avies zosta1 więc zmicjsca areszto
wany. W jego gabinecie urzędował teraz sędzia 
śledczy, k tóry  rozkazał sprowadzić go na pierwsze 
badanie. D yrektor banku stanął przed obliczem 
sędziego i z płaczem zaczął bełkotać:

— Ja nie encę żyć! Chcę umrzeć! Jeżeli mogłem 
stracie do tego stopnia głowę, jeżeli dałem się na
brać przez jakiegoś gangstera — nie jestem  w art 
tego, by żyć na świecie..

Sędzia napróżno usiłował dowiedzieć się dze- 
goś od zrozpaczonego dyrek tora banku. Płakał 
bez przerw y i krzyczał, że całą winę tylko on sam 
ponosi i dlatego chce umrzeć. Oczy jego w yra
żały obłęd, a usta bez przerw y coś szeptały, jakieś 
niezrozumiałe słowa, z których można było tylko 
jedno zrozumieć:

— Umrzeć! Chcę umrzeć!
Nagle rozległ się w gabinecie dyrektora dzwo

nek telefonu. Sędzia u ją ł słuchawkę i zapytał:
— Halłol ' i

Pani H enny Davies, k tó ra  z niecierpliwością 
oczekiwała przybycia męża i słynnego reżysera, 
zapytała:

— Darling... Czy m ister Milton w krótce przy- 
łędzie?... Pięknie udekorowałam wszystko na je 
go przyjęcie....

Sędzia odezwał się:
— Hallo! Kto mówi?
— Tu Henny Davies. Proszę pana dyrek tora 

do teiefonu.
— Pan dyrek tor prosi, by  pani natychm iast 

przybyła do banku...
— Co się stało?
— Nic specjalnego... Pan dyrektor pragnie, 

by pani asystowała przy dokonywaniu zdjęć...
— Ałl right... Zaraz przyjeżdżam .
Sędzia odłożył słuchawkę i odezwał się do dy

rek tora Duviesa:
— A zatem pańska żona była pośredniczką 

m ię d z y  panem a gangsterami... Zaraz tu przyje- 
dzie, aresztujem y ją  również.

D yrektor słysząc, że żona jego przybędzie, i 
zostanie również aresztowana, wrócił do przy
tomności umysłu, zaczął opowiadać szczegółowo, 
ja k  zjawi! się u niego rzekomy reżyser filmowy 
Robert Milton, ja k  mu obiecał, żc żona jego zo
stanie artystką  filmową:

— Panie, sędzio, róbcie ze mną, co chcecie, ale 
H enny je st zupełnie niewinna... Chciała zostać 
artystką filmową... Jest piękną kobietą, niezwykle 
fotogeniczna... Panie sęazio, niech pan. nie łamie 
je j  kar je ry  życiowej...

Wnet przybyła do banku pani Davies, którą 
aresztowano i w raz z mężem przewieziono do 
w ięzienia śledczego.

Pierwsze obliczenia w ykazały, że łupem gang
sterów Dadła suma miljona dwustu tysięcy dola
rów. Większość numerów zrabowanych bankno
tów nie była odnotowana, bowiem pieniądze na-

fdynęły do banku tegoż dnia i kasjerzy  nie zdo- 
ali jeśzcze dokonać obliczeń.

Okazało się również, że rzekome aparaty  fil
mowe, pozostawione przez gangsterów, byty to 
zwykłe aparaty  fotograficzne, tak skonstruowane, 
by  czyniły wrażenie aparatów  filmowych. Jak 
widać, gangsterzy nie chcieli nawet wykosztować 
się na zw ykły aparat filmowy.

G angsterzy pracowali w rękawiczkach, by sce
na rabunku w yglądała rzekom o naturaln iej, a  
w rzeczywistości d latego ,.by  i_ie zostawić odcis
ków palców.

Ten pomysłowy rabunek uczynił niezwykłe 
w rażenie nawet w Chicago, w mieśoie- gdzie dzień 
w dzień odbyw ają się mordy i rabunki. Pisma 
wydały, nadzwyczajne dodatki, w których poda
wano, różne zmyślone szczegóły napadu:

„Jak pierw sze śledztwo Stwierdziło niezbicie — 
informowało jedno pismo — zona dyrektora, pa
ni H enny Davies, kobieta o czarodziejskiej uro
dzie, by ia  kochanką owegc rzekomego reżysera 
filmowego, Roberta Miltona, i ona to podsunęła 
mu pro jek t dokonania takiego pomysłowego na
padu na bank.

„Dzięki przezorności sędziego śledczego, zo
stała podstępem zwabiona do banku i areszto
wana “.

Inne pismo podaw ało następujące szczegóły 
napadu:

„Już teraz możeiiiy z całą stanowczością stw ier 
dzić, że dyrek tor Davies był inicjatorem  i orga
nizatorem napiadu na bank.

Prowadząc szeroki try b  życia, trw oniąc pie
niądze banku na lewo i prawo, znalazł się dyrek
tor w ciężkiej sytuacji. Związał się więc ze świa
tem przestępców i pozorując napad na oank, chciał 
na karby  gangsterów złozyć również roztrwonio
ne przez siebie sumy pieniężne**.

Ale sędzia śledczy zwolnił po k ilku dniach' 
z więzienia dyrek tora Dayiesa i jego małżonkę. 
Śledztwo w ykazało bowiem, że dyrektor padł 
ofiarą swej w iary  w  reżysera filmowego. Miltona.

D yrektor Davies nie przeżył jednak tak iej 
kom prom itacji. Po kilku dniach znaleziono tru 
pa biednej ofiary  gangsterów. Na jegc, pogrzeb 
przybyła tylko najbliższa rodzina. E ^ re k c ja  
banku nie mogła w ybaczyć mu tak  w ielkiej stra
ty  pieniężnej.

Jak w ielkie było jednak  - zdziwienie rodziny, 
gdy na grobie jego znalazł się piękny wieniec ży
wych róż, z napisem:
„Rzetelnemu dyrektorow i,

.Wzorowemu małżonkowi,
P r a w e m u  obywatelowi, w dowód uznania

Robert Milton**.
Zrabowanie tak . w ielkiej sumy pieniędzy, do 

tego w tak  niesam owitych w arunkach, nie prze
stało zaprzątać uwagi p d ic ji. Bez jednego strzału 
zrabować w tak świetnie strzeżonyjn omiku tak 
w ielką sumę — to wyczvn nielad_. .

Setki ■ wy wiadowcw, cała i/mal^ policja chica- 
giw ska była na nogach, hy  złowić przestępców...

D alszy ciąg jutro..



Najdzielniejsza lotniska na świecie
Amy Mollison opowiada o swej sensacyjnej podróży powietrzne]

Przed kilku dniami znako
mita lo tn iczka  angielska, Amy 
M ollison, wróciła z długody
stansowego lo tu  Londyn — 
Kapstadt — Londyn, przelatu 
jo r nad Atlantykiem i Saharą 
i bijąc nowy rekord w długo
dystansowych lotach.

Poniżej podajemy w rażenia 
lotniczki o tym trudnym , ro
jącym się od niebezpieczeństw 
locie.

— Nareszcie przybyłam  na 
lotnisko w Croydon, cło kresu 
mej podróży! Będę mogła 
Wziąć gorącą kąpiel, włożyć 
czystą odzież a przedewszyst- 
kiem spać i znaleźć się pod 
Czystą, m iękką kołdrą. Nikt 
mnie nagle nie zbudzi ze snu, 
bv mi oznajmić, że już świt i 
że należv udać się w dalszą 
drogę. Minęfy ju ż  długie go
dziny samotności...

Walka ze snem
W alka ze snem jest najtrud  

niejszą spraw ą dla lotnika, 
który oortejmu[e się długody
stansowego lotu. Przytem £a 
»am się, że stracę świadomość, 
lub zem dleję co równa się 
praw ie sobie. Moim jedynym  
przyjacielem  był aparat rad
iowy. Niestety, mogłam ty l
ko nadawać wiadomości. 
Szum motoru nie pozwalał mi 
bowiem słyszeć udzielanych 
mi odpowiedzi. Wysyłałam 
częste kom unikaty do stacyj 
francuskich tozsiaGych po Sa- 
hńrze. W ten sposób byłam 
W stałym kontakcie z ludźmi, 
podczas gdy wokó< mnie roz
ciągało się bezbrzeżne morze

fiiasku. A jak ą  to mi sprawia- 
o przy jeraność, niechaj świad 

Czy ta okoliczność, że oddała* 
bym całe oi.en.ie, by muc usły 
szeć głos ludzki.

Gorąco, piasek i jednostaj- 
&ość krajobrazu odbierało 
i przypraw ia! mnie o zawro
ty głowy. Coby się ze mną 
stało gdybym zasnęła? Mo
głoby się nawet zdarzyć, że 
przebudziwszy się z krótkiej 
drzemki, znalazłabym jeszcze 
samolot w łucie. Mogłoby się 
jednakże również zdarzyć, że 
wówczas wpadłabym w dziu
rę pow ietrzną pełnym gazem 
runęłabym na ziemię i uie o- 
budziłabym się .już niedy.

D ługa podróż, samochodem jest 
rów nież nciążliw a dla antom oboli- 
ity . Lecz ten przynajm niej ma ja
t y  dystrakcję na szosie i to to  
chroni przed niebezpieczeństwem  
taśnięm a. P oia  tera, gdj nie może 
już opanować snu, zjeżdża na bok 
t szosy i przesypia się godzinę, wy 
ciagnąwszy sie na ziemi.

W takim locie jak mój, nic nie 
przyciąga uwagi i nie odbiera lot
n ikow i'ch ęci snu. Czasem samolot 
leci praw ie że sam i to właśnie jest 
Uajg. rsze. Trąby powietrzne, trud
ne do przebycia lancu<*hy górskie, 
niepogoda, często są biogosiawien- 
Ttwem dla lotn aa. Zmnszają go 
bowiem  do działania i wówczas nie

wywołane, poraliżuja chód, 
uniemożliwiają pracę
Plasterki „Stom il* usuwa|q 
niezawodnie odciski w krót
kim czasie wraz > korzeniem.
Żądać wyraźnie? „Stomil" 
oryginalny z p i e c z ą t k ą  
-S  ł  o m I I" na każdym
plasterku

< hce ma się w cale spać. W ym yśla
łam  różne, m oże naw et śm ieszne 
sposoby, któreby mi pozw oliły nie  
zasnąć i n ie stracić świadom ości.

Matematyka
Poświęcałam wiele czasu trud 
nym rachunkom matematycz
nym, Które robiłam z ołów
kiem w ręku. Go 50 m inut za 
żyrwałam „odżywczej tablet
ki”, k tóra była bardzo nie
smaczna. Chwilami pozwa
lałam sobie rzucić okiem na ze 
garek, lecz nie często. Gdy 
często spogląda się na zega
rek, czas niewymownie się 
dłuży.

Co pół godziny w ypijałam  
szklankę wody. Podczas dłu
godystansowego lotu prawie, 
że nic nie jem, to tylko utrud 
cia latanie. Poza napojami 
spożywałam co pół godziny 
migda-fy i rodzynki. Tem tył 
ko odżywiałam się w czasie 
lotu. Im bardziej się myśli 
podczas lotu, tem bardziej za 
m ykają się oczy. Gdy sen 
klei powieki, nalęży czemkol

wiek się rozerwać, byleby tyl 
ko nie myśieć. Ja naprzy- 
kład w takich chwilach zaba
wiałam się robieniem manicu
re ^ .

G dy przelatywałam  nad Sa
harą, ..ądzPam, że mym prze 
wodnikiem będzie księżyc. 
Jak na złość, skrył się on pod 
gęstą zasłoną chmur.

Na lasce losu
W iedziałam , te  tuż obok powinien  

gdzieś przepływ ać N iger, że znajdu  
je  się on gdzieś na zachód. A le jak

to tn znaleźć wśród ciem nej nocy? 
kierow ałam  tylko sam olot na za

chód i leciałam . przed sieb ie, zda
jąc się na taskę losu. N agle zaczął 
dąć lekki w iaterek Chmury się  
rozproszyły i  wyjrzę* księżyc. Rzu
ciłam  : poj rżenie pod siebie. Na dole 
wita się cienka, srebrzysta smnga. 
N igc.1!

Podczas pow rotnej drogi z Jnby 
do Kairu gorąco p irep ojone w ilgo
cią z okolicznych bagien stało się  
nie do zniesienia. W reszcie j dy mi
nęłam bagna, czekała mni“ nowa 
przygoda. Wpadłam w  trąbę po
wietrzną. Naogół te  trąby n ie nno- 
szą się ty lk o  nad zien ią. C ienki, 
mgła piasku w .osi się dr* n iezw y
kłych  w ysokości w ysuszając gardło

i oaląc w  oczy. Modliłam się tylko  
o to- by piasek nie dostał się do 
motoru i n ie uszkodził samolotu.

Cudowne ocalenie
Wreszcie skończyły się me 

udręki. Ujrzałam  światła lot
niska w  Kairze- Ogarnęła 
mnie wielkr. rudość. Jak  n a j
szybciej chciałam się znaleźć 
na ziemi. Z powodu zmęcze
nia lądowałam lak nieszczę
śliwie, że tylko cudem unik 
cęłam katastrofy.

Lot w  pierw szą stronę 
z punktu widzenia lotniczego 
był bardzo trudny. Było to bo

wiem coś w rodzeju poszuki
wania nowej drogi. Lecz wró 
cić z Kapstadu, wydaw ało mi 
się obecnie ponad siły. Przez 
trzy dni wypoczywa im, nie 
myśląc o powrocie. Wreszcie 
należało jednak w ystartować 
w drogę. O dkładałam  ten mo
ment z chwili na chwilę. Znów 
bowiem m ałam być zdana 
przez 4 dni na całLowitą sa
motność i uporczywą walttę 
ze snem.

Wkońcu wyruszyłam . Poko 
nałam wszystkie przygody i 
znów znalazłam się w Londy
nie.

Porażka poznańskich koszykarzu
ny w ynik — 14,1 sek. — w bieęu na 
130 y z plotkami, nie ustanowi' no
wego rekord św iata na dystansie 10 
mtr. z płotkami, gdyż ten ostatni dy
stans jest nieco dłuższy od 120 y 

Rekord świata na tlO m. z płot 
mi należy w dalszym ciągu do Mo
reau i wynosi 14,2 sek.

Czy Jesteś członkiem LOPP

W niedzielę drużyna KPW Poznań 
rozegrała rewanżowy mecz koszy
kówki z olim pijską reprezentacją Wę 
gier, przegrywając ponownie w sto
sunku 7:10 (5:5).

Gra toczyła śię w anormalnych wa 
run Lach na całkow icie rozmokłem  
boisku.

• • •

Amerykanin Forrest Townsoom, 
który uzyskał w  tych dniach świet-
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Czytajcie

Z Y C M E  K O  IB F f  C E
Cena numeru 2 0  ar*

I) Inowacja w francuskich pociągach: specjalny wagon do-., tańca*
II) Oddział wojska włoskiego na . autach wjeżdża do stolicy 

Abisynji.
III) Słynna letniczka Amy Mollison, 7 którą wywiad drukujemy 

na str. “-ej.
IV) Tak wyglądała Addis Abeha w chwili wkroczenia wojsk 

włoskich.
V) Chrabąszcze, których pojawienie się sprawia tyle radońci 

dzieciom.
VI) Model nowego samolotu niemieckiego na wystawie w Sztok* 

tolmie.
VII) Pingwiny w ogrodzie zoologicznym nie były. wcale przera

żone, gdy ujrzały balet.*, pingwinów.

gami w wojsku angielskiem.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Zjazd Okres. Stronnictwa Ludowego w Krakowie

Przy licznym ndiiale delega
tów z całej Małopolski odbył 
się w dniu 17 bm. Zjazd O krę 
gowy Stronnictwa Ludowego w 
Krakowie, w domu ludowym 
>iWisła“ przy ul. Radziwiłłów 
skiej. Obradom przewodniczył 
w zastępstwie Witosa b. poseł 
Gruszka i Dr. Pntek.

Obrady trwały bez przerwy 
8 godzin i były bardzo burzli
we. Referat polityczny wygłosił 
em. prof. Uniwersytetu Dr. Kot, 
sprawozdanie z czyrności zło
żył prezes Gruszka. Przemawia
ło przeszło 40 delegatów z róż

nych okolic kraju. W  zebraniu 
uczestniczyli wszyscy b. posło
wie Stronnictwa Ludowego, pre
zesi Zarządów powiatowych, de
legaci, oraz prezes Naczelnego 
Komitetu wykonawczego, b. mar
szałek Sejmu Rataj, który prze
mawiał przy naprężonej uwadza 
słuchaczy.

Uchwalono szereg rezolncji 
mocnych i stanowczych. Wkońcu 
wybrano W ładze okręgowe 
Stronnictwa.

Prezesem wybrano W. Witosa. 
Prezesem urzędującym wybrano 
p. Brunona Gruszkę. Do Zarzą

du w y b ra n o  Dr. Patek Józef, 
Bobek Paweł, ks. Panas, Zaręba 
Władysław, prof. Dr. Stanisław 
Kot, Bania Jan, Mierzwa Stani
sław. Na zastępców: b. poseł 
Stachnik Franciszek, red. Biele
nia Eugen., Gil i Książek Fran
ciszek. Do Komisji rewizyjnej: 
Szczepański Stanisław, Krzciuk 
Henryk, Dr. Józef Janiak. Sąd 
partyjny stanowią: Dr. Jed liń 
ski Wiktor, Syrek Franciszek, 
Dr. Rataj, Dr. Wusatowski Zyg
munt, Dr. Łncki Antoni, March
wicki Wojciech i Dr. Witek Ja- 
kób.

O amnestię dla Wincentego Witosa
Generał Żeligowski nie prze- j  ła delegacja u Rządu w tej szek, prof. Pigoń Stanisław, La- 

staje zabiegać o amnestję dla sprawie. Składali ją gen. Lucjan socki Zygmunt i ks. prałat Bli- 
więzniów brzeskich. ; Żeligowski, prof. Bujak Franci- ziński.

Niedawno temu interwenjowa- '

Bigamista przed sądem krak.
Przed sędzią dr. Partyką w 

sądzie okr. karnym w Krakowie 
Zasiadł na ławie oskarżonych 
54-letni Jan Lorek z Prokocimia, 
wielokrotnie już karany.

Lorek owdowiawszy w r. 1926, 
gdy zmarła jego pierwsza żona 
Małgorzata ze Słowików, wziął 
ślub w dniu 1 października 1927 
w kościele Marjackiro w Krako
wie z Marją Krymowslrą, która 
temaamrm została >ego prawo

witą żoną. Krymowska mieszka 
obecnie w Prokocimiu, przy ul. 
Legjonów 18.

W krótce potem poznał Lorek 
Katarzynę Warzechównę, zamie
szkałą w Woli Duchackiej 100, 
z którą w dniu 7 maja 1933 r. 
wziął ślub w kościele Bożego 
Ciąła w Krakowie.

Ślubu tego udzielono Lorko- 
wi na podstawie sfałszowanego

przez niego wyciągu metrykal
nego.

Po pewnym czasie wyszły na 
jaw te karygodne machinacje, 
w następstwie czego prokuratu
ra wygotowała przeciw niemu 
akt oskarżenia.

Rozprawa trwa.

Oskarżał prok. Dulęba.

Wzrok uchronisz od zepsucia ?
n!e szyjąc w rekach — lecz na maszynieszyjąc w rąkach

A dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do 
szycia? Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do nas 
sądząc, że ceny jakoteż i raty są wysokie! Mylisz 
się, albowiem cena maszyny wynosi gotówką dziś 
ty lk o  160 .— z l , zaś raty już od zł. 20 .— mie
sięcznie lub 5.— zł. tydniowo. — Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po
nadto rów-riież cerowania, mereżkowania, endlowe- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na
wet kroju lub modniarstwa i to b e z p ł a t n i e !

D obry row er możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakość 
i niską cenę roweru! Ljl opłatą niskiej raty posia
dasz rower, zaoszczędzasz przytem wczesne wsta 
wanic do pracy i późny powrót z pracy do domu, 
zmęczenie powodowane zbyt daleką drogą — te 
wszystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower. 
R ow er m o żesz  n a b yć n n as ju ż  za  115 .- zl.

Rad jo, patefoii, wózek dziecięcy, dostaniesz 
u nas na dogodne spłaty.
Wszelkie części do meszyn, patefonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

KRISCHER
KRAKÓW , UL. ZWIERZYNIECKA 6

TELEFON Nr. 138-77.

ZŁOTO używ ane k u p u j e
Wytwóraia złota dentystycznego

S. YOGLERA, Kraków, Poselska 9.

Ze sportu

Z a  groźby zabicia
zasiadł na ławie oskarżonych w sądzie k rak .

T /  BELA W IOSENNA

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie przed trybunałem 
w składzie s. o. Dr. Stuhr jako 
przewodniczący i ss. o. Dr. Frey 
i Dr. Paleczny jako wotanci to 
czyła się sprawa 28-letniego 
Aleksandra Komorow: kieg®, za
mieszkałego przy ul. Barakowej 
5, a obecnie przebywającego 
w więzieniu, który w dniu 3 lu
tego b. roku przyszedłszy do 
restauracji Tadensza Muchy przy 
ul. Koszykarskiej oraz do resta
uracji Florentyny Weissowej

przy ul. PłaSzowskiej począł się 
awanturować, żądając wódki, 
przyczem groził zdemolowaniem 
lokalu oraz zabiciem.
Gdy przybyła policja przystą
piła do interwencji, Komorowski 
znieważył posterunkowego F. P.

Tak to Komorowski spodo

bawszy sobie rolę krakowskiego 
Taty Tasiemki, uprawiał wśród 
krakowskich knpców teror.

Po przeprowadzonej rozpra
wi® Komorowski skazany został 
na półtora roku bez zawieszenia.

Óskarżał prok. Dr. Jarosiński 
bronił mcc. Dr. Jan Bardel.

Piłka n o żn a  w K rakow ie
W dalszym ciągu mistrzostw 

piłkarskich okręgu krakowskiego 
ustanowiono następująco wyniki:

KLASA A.

C racov ia—W isła  Ib. 3:0
Sensacyjny ten mecz przyniósł 

zasłużone zwycięstwo leaderowi 
klasy A., Cracovii. Mecz stał 
pod znakiem przewagi technicz
nej zwycięsców, szczególnie po 
przerwie. Bramki strzelili: Góra 
Stępień i samobójcza. Sędziował 
p. Skowroński.

M ak k ab i—O lsza  1:1
Z trudem wywalczony remis 

Makkabi, która wystąpiła w o- 
słabionym składzie. Olsza nato
miast wystąpiła z Walickim ale 
jeszcze bez Kamera. Bramka 
d!a Olszy padła ze strzału sa
mobójczego, a dla Makkabi wy
równujący punkt uzyskał Wohl- 
feiler. Sędziował p. Huppert.

N adw iślan—W aw el 1:0
Szczęśliwe zwycięstwo Nad- 

wiślanu, gdyż gra była wyrów
nana. Za ostrą grę został usu
nięty z boiska gracz Nadwiślanu 
Bartyzel, Decydującą bramkę u- 
zyskał Kopeć. Sędziował p. 
Weinreb.

P o d g ó r z e —G r z e g ó r z e c k i  3:0
Zdecydowane zwycięstwo Pod

górza, które piękną grą potwier
dziło dobrą opinję o swej grze 
i w obecnej formie jest groź-, 
nym przeciwnikiem dla Cracovii. 
Bramki uzyskali: Chodur, Kocz- 
wara i jedna samobójcza. Sę
dziował p. Pryk.

G a r b a r n ia  lb -Z w ie rz y n ie c k i  5 :?
Do panzy gra wyrównana^ 

zaś w drugiej połowie całkowitą 
przewagę ma Garbarnia i mecz 
wygrywa. Bramki dla Garbsrni 
uzyskał' Czub 3, Skóra i Za
remba, dla pokonanych Pamuła 
1. Sędziował p. Berwald.

U n ja —Krowodrza 1:0
Ostra gra obu drużyn, co też 

było powodem kontuzyj odnie
sionych przez graczy obu dru
żyn. jedyną bramkę uzyskał 
Domiczek. Sędziował p. Giergiel.

F a b io k —K orona 1:0
Drużyna chrzanowska uzyska

ła zasłużone zwycięstwo, dla 
której bramka padła w pierw
szej połowie gry ze strzału 
Oczkowskiego. Sędziował p. 
Kerc.

KLASA B.

Czarni—Hagibor 5;1 
Łobzowianka—Sparta 4:0 
Kabel— Siła 9:2 
Zakrzowianka—Orlęta 2:1 
ZFG.—Jutrzenka v.o.
VoIania-—Hakadur v.o.

W tabeli klasy A rundy wio
sennej prowadzi Cracovia, zaś 
ogólnej Wisła Ib.

Nazwa kłiAu *»r pkt. it«i, br
Cracovia 7 13 27:3
Podgórze 7 11 23:11
Grzegórzecki 8 10 17:14
Zwierzyniecki 8 9 12:11
Makkabi 7 8 5:3
Garbarnia Ib 8 0 18:14
Wisła Ib 8 8 8:9
Unja 8 7 12:13
Fabiok 7 7 7:13
Nadwiślan 7 6 8:14
Legja 7 5 6:15
Olsza 7 4 13:18
Wawel 8 5 5:9
Krowod'za 7 4 7:15

TABELA O G O L N A
Wisła IB 18 25 30:21
Grzegórzecki 16 21 40:23
Wawel 19 20 25:17
Garbarnia IB 19 20 45:32
Unja 18 19 31:25
Olsza 17 18 36:33
Fabiok 17 18 22:23
Korona 18 17 29:44
Makkabi 15 16 17:17
Zwierzyniecki 19 13 27:43
Krowodrzi 17 12t 27:36
Naawiślan 17 11 19:35
Legja 17 8 15:58

M k i  di kin: „A dria“ , „A tlan t ic " ,  Capitol", 
„S w lt"  lab  „B agate la"  

dla Czytalalków „O sta tn ich  Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 19 maja 1936 r.

groszy  dzienn ie  1
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

Z M ii strajkowego
Juz blisko dwa miesiące trwa 

lokaut w hucie szkła Chazaaa i 
Ski na Zabłocin, wywołany przez 
me znającą granic chęć zyaka 
fabrykantów.

O d  dwóch miesięcy & n . Cha- 
zan poszukuje bezskutecznie ła- 
mistrejkow, którzyby za psie 
oieniąaze zgodził: się złamać 
solidarność robotniczą.

Były próby stworzenia de le 
gacji „wybranej" przez p. dy
rektora, potem nawet czas pe
wien chodziły słuchy o ener
gicznych, a zupełnie niestety 
bezskutecznych wysiłkach stwo
rzenia miłego seren fabrykan- 
ków związku „klasowych" ła
mistrajków.

Wszystko napróżno.
Ponieważ w międzyczasie wy

czerpał się dyr. Chazanowi za
pas butelek o poj. 1/10 litra, 
więc ostatnio dyr. Chazan spro
wadzi butelki z Białegostoku 
dla Wytwórni Monopolowej w 
Krakowie.

A robotnicy czekają!

Zanotować należy jeszcze 
nowy strajk 150 robotników za
jętych przy budowie drogi Kra
k ó w — Wieliczka.

Wczoraj wybuchł również 
strajk w zakładach elektrotech
nicznych Heffnei i Berger przy 
ul. św. Anny.

Strajknje 32 robotników.

Zatarg w przemyśle ceglar- 
skira został zlikwidowany.

Zastępcy obu stron zgodzili 
się na arbitraż inspektoratu 
pracy, którego orzeczenie ogło
szone zostanie we środę.

Niezależnie jednak ed  tego 
robotnicy wracają do pracy.
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A trakcja K rakow a
O gród wśród pól i kwiatów. 

Restauracja i kawiarnia

IMMERGLOCK
Kraków, Prądnik Czerwony 

T elefon  135-10

CODZIENNIE DANCING
K a ch n la  1 n a p o je  p ie r w s z o r z ę d n e . 

C o d z ie n n ie  ś w le io  i m a i o n e  i p ie c z o n e  
k u r c z ę ta  n a  m a ś le .

C o  słych a ć w  K ra k o w ie ?

Epilog krwawego zatarga nadzy roM ikan i

Katastrofa 
motocyklowa 
pod K rakow em

Wczoraj w godzinach popo
łudniowych na szosie zakopiań
skiej w pobliżu Mogilan nastą
piło zderzenie dwóch motocykli.

W czasie wypadku odnieśli 
poważne obrażenia kupiec kra 
kowski z ul. Kalwaryjskiej p . 
Mieczysław Piekło i jego żona.

Rannych opatrzyło krakow
skie pogotowie ratunkowe.

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

k « » ty  balkonowe j
poleca : I

EMIL FREEGE I
ZAKŁADY OGRODNICZE I  
Kraków, ul. Lubicz 36/38

Niecodzienny przebieg miała 
wczorajsza rozprawa w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
Wacław Książek, robotnik pod
górskiej huty szkła.

K iążek reagując na różne 
dokuczliwości pod jego adresem 
przez swego towarzysza, posta
nowił zemścić się i realizując 
swój zamiar, napadł na niego, 
zadając mu śmiertelne rany no
żem kuchennym.

Za czyn ten prokuratura po
stawiła Książka w stan oskar
żenia, przyczem zakwalifikowano 
czyn iego jako przestępstwo, 
podpadające pod art. 230 par. 2 
kodeksu kainego.

Odnośny paragraf brzmi:
„Jeżeli śmierć wynikła z u- 

myśinego uszkodzenia ciała, 
rozstroju zdrowia i t d , określo
nego w art. 20C, sprawca pod
lega karze więzienia do lat 10".

Po przepiowadzonej rozpra
wie i wywodach stron sąd ska

zał Książka na 3 lata więzienia.
Charakterystycznem jest, że 

na rozprawie podkreśl: .10, ie  
byłoby lepiej gdyby Książek 
dłużej pozostał w więzieniu. Jak 
się bowiem okazało, jest on 
nieuleczalnie cLory, a nie mając 
środków na leczenie się, woli

przebywać w więzieniu, gdzio, 
ma opiekę lekarską.

Trybunałowi przewodniczył 
s. o. dr. Kroncnberg, watowali 
ss. o. dr. Horski i dr. Kahl.

Oskarżał prok. dr. Szewczyk, 
bronił z urzędu dr. Stuhr.

Na „Dni Krakowa” !
dla cdsprzedawców — poleca ALBUM\ KRAKOW A, 
pamiątkowe wyroby ki akowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. — W ybór olbrzymi 1

W y tw ó r n ia  a lb u m ó w
K r a k ó w ,  u lica  K rakow ska 29, 1. p.
Telefon Nr. 154-67.

ZAKŁAD SZKLARSKI
S .  F I N K E L S T E I N  

Kraków, ul. ów. Krzyża 3 — Telefon 129-03 
Odnawia stare lustra. — C e ry  najniższe.

▼

Procesroboliików,^enperilB“przeds4denkra)f.
Prokurator dr Szypuła wygo

tował oskarżenie przeciwko 30- 
letmemu przywódcy robotników 
fabryki „Semperit“ w Krakowie 
Stanisławowi Leniewiczowi, za 
mieszkałemu przy ul. Grzegó
rzeckiej 150 oraz przeciwko 40- 
etn rmii Aleksandrowi Chora- 

bikowi, obecnie znajdującym się 
w areszcie św. Michała.

Tak Len:ewicz jak i Chora- 
bik oskarżeni są o to, że w dn u 
23 marca b. roku na zebianiu 
robotników fabryki „Seirperit" , 
publicznie szerzyli fałszywe wia

domości o przebiegu wypadków 
mogące wywołać niepokój pub
liczny oraz że wznieśli okrzyki 
„precz z wojewodą Switalsicim" 

Proces w tej rprawie odbę

dzie się w sadzie grodzkim kar
nym w Podgórzu na sali nr. 66 
przed sędzią Sośnickim. Obu 
oskarżonych bronie będzie mec. 
dr Zygmunt Gross.

Dzienny dyżur aptek
A pteka  pod Złotym Słoniem G rodz

ica 22, pod Jsg .e łU  PI. M .te jk i 3 N o
w ow iejska W ybickiego 1, pod T rzem - 
Gwiazdami R .kow iecka 21. S ternb r 
cha D ie tla  36.
P odgórze; pod H ygeą K alw sryjske 27.

Najmodniejsze i najtańsze 
kapelusze dam skie
tylko w firmie „A D A“ 

ul. Druga 43 
Przeróbki według najnowszych 
modeli zagrań. — od 1.25 zł.

I  T ea tru  Im. J . S tow achlago

W ieczór: „Cyrulik Sewilski' 
opera

K l t i A
Adria „F iek ło  Chin“ . ,
A p e h e  , D zisiejsze cza iy" z C han1® 

Chaplinem .
A t l a a d c  : ,,SzaDgha< ' i „N iebezpi*c,# 

na piękność'*.
B agatela „M arzące o*ta“ oraz re*l* 

,rMaj nas pogodzi'*. ,
C a p lto l (Podgórze): „M alodje cyg*p' 

sk ie“ oraz ,,Zły król".
D om  Żołnierza* ; ..Dwie Jo as ie ' ■ 
Muzea m „W ładczyni Libann". 
P rem ia* „W ik to r i W iktorja"
S te lla  : „Jaśn te  pan szo fe r1'.
S e r ii  „Jedna z tysiąca".

„A nnapo lis".
U e te c h s  „B ędziesz zawsze moją". 
W aada : „M iłosne niespodzianki". 
Z orza  ; , ,Manewry m iłosne".

Radjo krakowskie
Kraków  6.50 Pryty, 7.30 Program  °* 

dzień bieżący. 7.35 P arę  infoimacyll 
7.40 Płyty; 13.20 Południowy końce;* 
z płyt; 14 05 Piess-i majowo z wie*! 
M arjackiej; 15.20 P rzeg ląd  giełdo*)"
15.30 P iosenki z płyt; 18.30 Kwadr*®* 
poetycki; 18.45 P ły ty  19 P ogadanka 
19.10 P rog ram  na dzień następ®!'
19.20 K oncert reklamowy; 22.45 od
czyt w języku esperanckim .

U d er z y ł k s ięd za  w  tw arz ** 
odm ów ien ia  u d z ie la n ia  a .u b r

Dnia 31 Upca 1935 r. odb, 
się ślub Władysława Chmury z 
Niepołomic.

Ponieważ orszak ślubny spói* 
nił się o 2 godziny, ksiądz pro- 
boszcz Ludlcowski zażądał do’ 
płaty 5 złotych.

W trakcie sprzeczki powsts* 
łej między proboszczem a brs* 
tem pana młodego, ten ostatiU 
uderzył księdza w twarz.

Za czyn ten sąd skazał g° 
na półtora roku więzienia.

Obrońca oskarżonego Jafl* 
Chmury, adw. er. Pleszowsh 
wniósł apelację, motywując jś 
tem, że nie Chmura uderz/ 
księdza w twarz, lecz ksiądz 
miał właśnie uderzyć Chmurę-

Celem przesłuchania świad* 
ków rozprawę odroczono.

T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B I t y K
W s trz ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p r a w d z iw y c h  w y d a r z e ń  w  K ra k o w ie

Oficer podchodził szybko ku 
przyjaciołom.

— Czas już generale — r /ek ł  
grzeczne  oficer. — Musimy ru
szać w drogę.

Przyjaciele zaczęli się żeguać
— Jedź więc z Bogiem A n

drzeju. niech ci s :ę dobrze po
wodzi — rzeki Ulrych. Gdybyś 
kiedy usłyizał co o Rozalji, pro
szę cię przyślij mi jakąś wiado
mość, gdyż wiraż, że ją kocham. 
Adres jibs z łatwością dosta
niesz od sług arcyksiążęcych, 
którzy najlepiej wiedzą, gdzie 
wysiano n a s !

— Bądź cie zdrow i! B |dź 
zdrów! Trzej młodz>eńcy roz
stali się; każdy wszedł do swej 
karety. Za Andrzejem lokaj za
trzasnął drzwiczki i stangret 
ruszył w drogę.

STRASZNA N O C  BARBARY 
UBRYK i JEJ PRZYJACIÓ Ł

Gdy Barbara Ubryk rozstała 
si^ z przyjaciółmi, by zaciągnąć 
łódź z pobliskiego mostu, na 
miejsce, gdzie podążali więźnio
wie, ogarnął ją jakiś dziwny lęk.

Barbara szła naprzód, z cięż- 
kiem sercem, lecz nie mogła się 
już cofnąć. Zbliżyła s<ę do brze
gu, odwiązała powróz od palika

i właśnie zamierzała wsiąść do 
łódki.

W tej samej chwili, gdy Bar 
bara zręcznie skoczyła na dno 
łodzi, usłyszała jakiś szelest, 
pochodzący z pod f.larów mos
tu. Trwoga opanowała Barbarę. 
Chciała krzyknąć, lecz bała się, 
by wołaniem nie zdrrdzić siebie 
i przyjaciół. Przyteir wszystko 
działo się tak szybko, że Bar
bara nie miała czasu zastana
wiać się i cośkolwiek obmyślić.

— Barbaro U b ry k ! — za
brzmiał jakiś złowieszczy głos. — 
Poddaj się w imier :u arcyksięcia 1

Barbira poznała głos ohydne
go hiszpana.

— Bierzcie ją! — rozkazał 
ohydny Hiszpan.

Dwóch drabów chwyciło w 
swe silne ramienia nieszczęśliwą 
Barbarę i powlekli ją do drugiej 
łodzi.

— Tutaj ji dajcie, a łódź za
prowadźcie napowrót na brzeg, 
gdzie była poprzednio — roz
kazał PtłdrO.

Barbara widząc, że znalazła 
się w mocy swego śmiertelnego 
wroga, krzyknęła przeraźliwie.

Krzyk Barbary usłyszeli je; 
przyjaciele na brzegu, lecz po 
chwili Pedio lozkczał zakneblo
wać Barbarze usta.

Nieszczęśliwa Barbara była 
zgubioną bez ratunku.

Była oddana na łaskę i nie
łaskę wroga, ponadto musiała 
patrzeć, jak pochwycono Kazi
mierza i przyjaciół jego, a nie 
mogła ich ostrzec, gdyż miała 
usta zakneblowane. G ay łódź 
przybiła do brzegu, Pedro roz
kazał Barbarę zanieść na ląd. 
Zostawił przy niej dwóch żoł
nierzy i kazał ją dobize pilno
wać, dopóki nie wróci.

Zbrodniczy hiszpan udał się 
z dwoma łodzian?’ do b rzegu, 
gdzie właśnie wsiadali przyja
ciele. Barbara śledziła wszystko 
szeroko roztwartemi oczyma. 
Rozpacz zaostrzyła jej wzrok, 
tak, że mogła widzieć przechy
lającą się łódź w świetle cgni 
bengalskich.

Barbara wydała stłumiony o- 
krzyk, który Kazimierz i Rozalja 
uważali za ostatni krzyk tonącej.

Barbara widziała jak Kazi
mierz i przyjaciele jego wpadli 
w nurty rzeki. Barbara chciała 
również wyrwać się swym do- 
dozorcom i skoczyć w nurty 
rzeki, by znaleźć tam śmierć.

Żołnierze z wściekłością rzu
cili się na Barbarę, związali jej 
małe nóżki powrozem i ułożyli 
ją nieco dalej od brzegu.

Wprost nie można opisać te 
go, co się działo w duszy Bar
bary, która leżąc skrępowana 
musiała patrzeć na mierć jej u- 
kochanego Kazimierza w nur
tach rzeki.

Ohydny hiszpan Pcdro za
wiózł nieDrzytomnego Kazimie
rza do klasztoru Sancta Marja 
w Krakowie, poczem wróci* po 
Barbarę. O  świcie stanęli pod 
muranc' klasztoru krakowskiego. 
W klasztorze była cisza. Po 
chwili zbiźył się od strony kla
sztoru pockód mnichów, idących 
na pierwszą mszę

Każdy z nich trzymał w le
wej ręce święcę, w d ru g ie j zaś 
książkę do nabożeństwa. Gfowy 
ich okryte były kapturami, z 
pod których wyglądały olbrzy
mie brody, a błyszczące oczy 
niektórych spoglądały na Bar 
barę.

W tej samej chwiP przystąpił 
do nich sędziwy inkwizytor 
Gabrjel, za którym stał furtjan. 
Mmch Baldomero ukłonił się 
inkwizytorowi z należnym mu 
szacunkiem.

— Przyprowadziłem Barbarę 
Ubryk, by ta, korzystając z 
twej łaski, znalazła schronienie 
w klasztorze i nie wpadła w rece

sędziów świeckich; jest bowiem 
chora i bezdomna.

— Dobrze zrobiłeś bracie 
Baldemoro- Grzesznica ta znaj' 
dzie opiekę w klasztorze Sanct£ 
Marja.

— Pójdź dziecko moje —’ 
rzekł wielki inkwizytor do bez 
radnie stojącej Barbary.

— Jutro dostąpisz łaski wy ' 
spowiadania się.

Barbara szła za nim bez opo- 
ru; nogi drżały pod nią, a * 
oczu jej spływały wielkie gerą* 
ce łzy.

Mam ufność do was czcigod
ny ojcze — rzekła Barbara. — 
Mówicie łagodnie do nieszczęś
liwej, która nie posiada juz r c  
dziców na ziemi. Mam tylko jed
ną siostrę, lecz ta nienawidzi 
mnie i prześladuje.

— Jak się nazywa twoja sios
tra ?

— Wanda, księżna Falken- 
berg — odpr ła cicno i trwoż- 
bwie Barbara i podniosła ręce 
złożone do modlitwy, z prośbą 
do starca.

— Obrońcie mnie przed nią 
ojcze pobożny 1

D alszy  ciąg nastąpi
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